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Niech żyje rząd 
robotniczy 
i włościański! 
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Za zwrot rękopisów Redakcja nie 
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Administracja czynna od 9 do 5 bez 
przerwy. Kasa czynna od 11 do 1-ej 


Opłata pocztowa uiszczona 
ryczałtem. 


Ew ABE. RE. 
PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ 


Warszawa, WTOREK 30 Listopada 1926 r. 


CENTRALNY 


7 z 


ORGAN 


. Rok XXXII. 


NIECH ZYJE. 
SOCJALIZM! 


NENANA NEEDS AA N S A aN 


Warszawa, ul. Warecka Nt 7. 


Redakcja — tel. 175-70. 
Administracja — tel. 120-13 , 


Konto czekowe P. K. O. Nr. 175. 


+ 


Nomer poedyitzy 20 rany 


ROZBICI 


Doświadczenia ubiegłych sześciu 
miesięcy rozwiały wiele nadziei i złu- 
dzeń, żywionych w maju, ale rozczarowa- 
nie bynajmniej nie przerzuciło się w tę- 
sknotę za rządami chjeno - piastowemi. 
Tyle nienawiści nagromadziło się prze- 
ciwko tym rządom, tyle zgrozy i obrzy- 
dzenia budzą one we wspomnieniach naj- 
szerszych mas, że okres chjeno - piasto- 
wy uważać należy za bezpowrotnie skoń- 
czony, Przynajmniej niema mowy, by 
mógł odżyć w tej formie, w jakiej dał 
się Polsce we znaki. 

Ale nietylko maj był klęską dla en- 


decji Zzewnątrz również posypały się 
na nią ciosy okrutne, 
Polityka” zagraniczna endecji opiera 


się na orjentacji przeciwniemieckiej, So- 
jusz francusko - polski miał zapewnić o- 
dosobnienie Niemiec w Europie. Tym- 
czasem przyszło Locarno, Niemcy zasia- 
dły w Lidze Narodów i w Radzie Ligi, 
sprawa porozumienia francusko - nie- 
mieckiego nie schodzi z porządku dzien- 
nego. © 
Mało tego, I w Czechosłowacji na- 
stąpiła zmiana kursu wobec Niemców. 
oraz pierwszy zasiedli w rządzie dwaj 
Niemcy. Jest to nietylko klęska dla prze- 
ciwniemieckiej linji politycznej endecji, 
ale też niezmiernie bolesne uderzenie w 
jej politykę narodowościową, w jej haka- 
tyzm. Nieco mniej bezpośrednio, ale nie- 
mniej dotkliwie odczuła endecja zwrot, 
dokonany w stosunkach Anglii z domi- 
njami; imperjalizm (przynajmniej w zna- 
czeniu politycznem), zaborczość w sto- 
sunku do innych narodów — przestaje 
być czemś koniecznem i obowiązującem 
w polityce międzynarodowej. 

W takich okolicznościach jedyną 
więzią endecji z Europą pozostał faszyzm, 
którego się też chwytają endecy jak toną- 
cy brzytwy. Ale i tu trzeba nieszczęścia, 
że faszyzm właśnie przechodzi straszliwe 
konwulsje teroru, pławi się w zbrodniach 
i szpiegostwie, demaskuje się przed ca- 
łym światem jako nowa odmiana caratu, 

Endecja znalazła się w głębokiem o- 
sieroceniu. A oto najważniejsze podpory 
„endecji—obszarnicy i przemysłowcy (za- 
silający partję funduszami) zaczynają o- 
puszczać jej szeregi. Należy tu zwrócić 
uwagę, że endecja, partja niby wszech- 
polska, dawno już rozparcelowała się na 
czysto klasowe stronnictwa. Odpadli od 
niej dubadeccy obszarnicy, endeccy ro- 
botnicy stanęli pod sztandarem chadecji, 
włościan ma niewiele, Pozostali w niej 
niektórzy ptzedstawiciele wielkiego prze- 
mysłu, część ziemiaństwa, kupcy, rzemieśl- 
nicy, część inteligencji i urzędników, no 
i kołtunerja wszelkiego gatunku, „Naro- 
dem" jednak, który żywił i trzymał przy 
życiu endecję, byli właśnie przemysłow- 
cy, bankierzy, obszarnicy. Jeżeli oni za- 
czynają odpadać, cały „naród“ endecki 
z konieczności zaczyna usychać. 

I oto Dmowski zaalarmował sw>ich 
ludzi o „rozproszkowaniu ' narsvdu, o ko- 
nieczności konsolidacji, a w pierwszym 
rzędzie ratowania dla endecii uciekają- 
cych w różne strony obszarn'ków. Wo- 
bec tego, cośmy powiedziel. wyżej, jest 
rzeczą zrozumiałą, że platformą konsoli- 
dacji — wąską i niebezpieczną, ale nara- 
zie jedyną — staje się faszyzm, którego 
herclidem jest Dmowski. Faszyzm est 
ią słabiutką nicią, która jako tako pod- 
trzymuje „europejskość”* endecji, a je- 
dnecześnie może być sxutecznym środ- 
kiem apitacyjnym w konkur ncji z faszy- 
zującem: elementami, zbliżoremi do sfer 
rz vel, 

pa małe Dmowsk eśo iest —* zdanizm 
naszem — manewrem poiitv'znym, ma- 
jącym uratować endecję od upadku. Jak 
w r. 1919 endecja, skompromitowana słu- 
żalczością wobec zaborców i carofilstwa, 
zmuszona była zmie:c swą nazwę i z Na- 
rodowej Demokraci przezwać się Związ- 
kiem Ludowo - Narodowym, tak też o- 
becnie zanosi się na zmiane na”wy Z po- 
zostawieniem oczywiście dawnej treści. 
Bo nie trzeba się łudzić: „obóz , powsta- 
jacy pod egidą Dmowskiego, jakakolwiek 
yłaby nowa nazwa, będzie endeckim z 
ducha i treści. J. M. B. 


PADAANIN ANDAA EAEAN 
CZYTELNICY „ROBOTNIKA“ 
zaopatrujcie się w książki w Księgarni Ro- 
botniczej, Warszawa, Warecka Nr. 9, 
tel. 229-70. 
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CO MOWI O KONFERENCJI PRACY TOW. KWAPIŃSKI 


WYWIAD. 


Współpracownik nasz zapytał tow. pos. 
Kwapińskiego, przewodniczącego wspólnej re- 
prezentacji robotniczej i pracowniczej na kon- 
ierencji gospodarczej, jakie ogólne znaczenie 
miała konferencja i jaka jest jej wartość? 

— Znaczenie konierencji, odpowiada tow. 
Kwapiński, dla warstw pracujących polega na 
tem, że poraz pierwszy pracownicy państwo- 
wi, umysłowi, komunalni i przedstawiciele 
Centr. Komisji klasowych Związków Zawodo- 
wych występowali wspólnie i ustalili wspól- 
ny program gospodarczy i społeczny na czas 
obecny. 

Pozatem wyjaśnił się ostatecznie stosunek 
Rządu do potrzeb pracowników państwowych 
w odniesieniu do uruchomienia mnożnej i pod- 
wyżki płac. P. wicepremier Bartel zajął w tej 


sprawie stanowisko kategorycznie negatywne. 


Dodatnim zjawiskiem na konferencji by- 
ło, że zarówno p. wicepremier Bartel, jak i 
minister pracy Jurkiewicz oświadczyli się za 
zachowaniem dotychczasowych zdobyczy so- 
cjalnych warstw pracujących oraz za rozbu- 


dową ustawodawstwa ochronnego, a p. wice- | 


premjer Bartel zadeklarował swoją pomoc mi- 
nistrowi pracy w przeprowadzeniu jego za- 
mierzeń. 


Z prawdziwą przyjemnością, jako prze- 
wodniczący zrzeszonych organizacji zawodo- 
wych na naradzie gospodarczej uważam za 
swój obowiązek wyrazić podziękowanie tt.: 
Zarembie i Ziemięckiemu za ich świetne re- 
feraty. 


Jednocześnie muszę z radością stwier- 
dzić, że poziom przemawiań przedstawicieli 
związków pracowniczych jak i robotniczych 
był bardzo wysoki, 


Siła przekonywających argumentów na- 
szych towarzyszów i przedstawicieli pracow- 
ników umysłowych — musiała wywrzeć na 
przedstawicielach Rządu silne wrażenie. 

Jakkolwiek p. wicepremjer Bartel nie 
chciał wystawić weksla światowi pracy na 
uwzględnienie jego postulatów, do- czego 
wzywałem Rząd w swem końcowem przemó- 
wieniu, to jednak mowę p. ministra pracy mu- 
szę kwalifikować, jako weksel, który musi być 
w jaknajszybszym terminie płatny. 

W najbliższych dniach odbędzie się 
wspólna konferencja przedstawicieli związków 


i 2 
pracowniczych i robotniczych, reprezentowa- 


| nych na konferencji dla ustalenia odpowiedzi 


na przemówienia pp. ministrów. 


0 ROZBROJENIE NIEMIEC 


"ŻĄDANIA FRANCJI 


Paryż, 29 listopada. (PAT.). „Echo 
de Paris“ podaje sześć punktów, wysu- 
niętych przez Francję w sprawie rozbro- 
jenia Niemiec. Punkt pierwszy dotyczy 
fortec Królewca, Kistrzynia i Głogowa; 
punkt drugi -— przerobienia na inne cele 
240 dawnych koszar; punkt trzeci —pod- 
niesienia stanu liczebnego policji municy- 
palnej do 50 tys. ludzi, przy równoczes- 


cji bezpieczeństwa, utrzymywanej przez 
| państwo; punkt czwarty — zakazu uży- 
wania przez Reichswehrę zabronionych 
przez traktat wersalski środków wojen- 
nych, takich jak gazy i tanki; punkt pią- 
ty -- wstrzymania wywozu  półłabryka- 


| tów, które mogą być zagranicą przerobio- 


ne na materjał wojenny; wreszcie punkt 


| szósty — dotyczy zakazu szkolenia woj- 


nem zmniejszeniu do 100 tys. stanu poli- I skwego stowarzyszeń sportowych. 
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SENIER, 


MIN. BARTEL: Ceny lecą. Wielki Boże! 
Może dmuchać—to pomoże a 


WSZYSTKIE ORGANIZACJE 
P. P. S. WOJ. KRAKOW- 
SKIEGO 


WYPOWIEDZIAŁY SIĘ JEDNOMYŚLNIE ZA 
UCHWAŁAMI C, K. W. I KOM. CENTR. 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH. 


W niedzielę ubiegłą odbył się w- Krako- 
wie zjazd wojewódzki organizacji P.-P. S. 
Przewodniczyli tt.: Marek i Ciołkosz. Refe- 
rat polityczny wygłosili tt. Barlicki i Daszyń- 
ski, referat organizacyjny tt, Bobrowski i Pu- 
żak, referat samorządowy tow. Bobrowski, re- 
ferat prasowy tow. Hecker. 

Po dłuższej i utrzymanej na wysokim po- 
ziomie dyskusji przyjęto jednomyślnie do wia» 
domości decyzję C. K. W. o przejściu Partji 
do opozycji wobec Rządu i wyrażono wiadzom 
partyjnym całkowite zaufanie. Powzięto także 
szereg uchwał v sprawach organizacyjnych, 
samorządowych i prasowych. ; 

W obradach uczestniczyło 57 delegatów 
wszystkich organizagji P. P. S. z wojewódz= 
twa krakowskiego. 


HISTORJA Z.P.DMOWSKIM 


Związek Ludowo-Narodowy nie ma szczę- 
ścia do komunikatów. Wczoraj podaliśmy z 
jego źródeł urzędowych wiadomość następu- 
jącą: 

„Roman Dmowski zakomunikował, że po- 
djął z szeregiem ludzi pracę nad skonsolidowa-- 
niem politycznem narodu, Wyniki tej pracy 
staną się wiadome ogółowi polskiemu w naj- 
bliższym czasie". 


Zgodnie z tem, jak słusznie powiedzi 
liśmy w numerze wczorajszym, delfickierł 
oświadczeniem „ogół polski“ zbudzi się pew- 
rego pięknego poranka i wyczyta z radością 
w gazetach, że został już „skonsolidowany po- 
litycznie", Ale mniejsza o śmiesznostki róż- 
nych adjutantów naszych „wielkich” ludzi. 

. P. Dmowski nie należał od chwili powro- 
tu do kraju w r. 1915 do żadnego stronnictwa 
politycznego. Nie należał urzędowo. Teraz 
postanowił tworzyć „obóz Wielkiej Polski“, 
złożony ze Zw. L.-N., grupy p.p. Dukbanowicza 
i Strońskiego, Ch. D., „Piasta”* i konserwa- 
tystów wszelakich odcieni. 

W sobotę, dn. 4 grudnia, ma się odbyć w 
Poznaniu pierwsze zebranie nowej organiza- 
cji. Myśl jest prosta: Piłsudski tworzy swój 
obóz, wybierając ludzi z różnych klas społecz- 
nych i różnych stronnictw; dlaczego Dmow- 
ski nie ma zrobić tego samego? I oto „obóz 
Wielkiej Polski” skupi w swoich szeregach 
p.p. Witosa, Chacińskiego, Strońskiego, Głą- 
bińskiego, Wierzbickiego, Steckiego. Ani się 


obejrzymy, jak ujrzymy przed zdumionymi O= 


czyma „Chjeno - Piasta" pod nową nazwą. 

P. Witos jednak — to człowiek ostrożny. 
P. Chaciński nie śpieszy się z decyzją. P. Głą- 
biński pomrukuje zcicha. I przeto, chociaż 
myśl p. Dmowskiego jest prosta — wykonanie 
znacznie mniej proste, 

Narazie mamy płacz i zgrzytanie zębów 
w Związku Ludowo - Narodowym. Po sobo- 
cje dowiemy się, jakie są rezultaty z poznań- 
skiej ,wymiany myśli”. 


NIEPOCZYTALNE 
WARCHOLSTWO. 


Z POWODU „SOLIDARNOŚCI PRACY”. ` 


P. Szurig, jedén z przywódców Zw. Na- 
prawy Rzeczypospolitej rozpoczął wydawanie 
„dwutygodnika zawodowego” p. t. „Solidar- 
ność pracy”, która to „Solidarność” ma „wyż 
zwalać” ruch robotniczy zawodowy z pod 
wpływów partji politycznych i „jednoczyć“. 
ze sobą związki klasowe, chadeckie i N, P. 
R.-u, odrywając, naturalnie, te pierwsze od 
Międzynarodówki Amsterdamskiej, 


BZ YO ETZ BYT, R eOe KARY 


~ 


W praktyce chodzi o to, że Zw. N. Rz. 
chce mieć „swoje własne” związki zawodowe, 


i dlatego przedsiębierze próbę rozbicia ruchu 
zawodowego w imię celów różnych 'karjero- 
wiczów politycznych. ) 

Rzecz jasna, wysiłki tego rodzaju nie da- 
dzą żadnych rezultatów. Ale czas, by „mło. 
dzież narodowa”, która w poszukiwaniu wsze- 
lakich mandatów uczepiła się w końcu płasz- 
cza Piłsudskiego, operując bez <ceremonji i bez 
upoważnienia jego nazwiskiem, — czas, by 
zdała sobie sprawę, że my mamy już dość nie 
odpowiedzialnych wybryków. X 

Niech „wieczni studenci" trzymają się 
zdala od związków zawodowych i spraw ru- 
chu zawodowego, bo cała zabawa skończyć 
się może bardzo smętnie -dla inicjatorów. 

* Precz z łapkami, bo można po łapkach o- 


betwać tak mocno, że się na całe życie ode- 


chce, 


::0:: 


———— 
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RZUT OKA 


NA BERLIN DZISIEJSZY 


Jawna pokojowość i ukryta wojowniczość, — 
P, Stresemann a p. Gessler, — Niechęć do Pol- 


ski, — Socjaliści przeciw judzeniu antipol. 
skiemu. 


£ Berlin, w listopadzie. 
. Minister spraw zagranicznych Rzeszy, p. 
' Stresemann, jest politykiem bardzo grzecz- 
nym. Umie jednakowo łatwo i z powodze- 
niem poruszać się po nowym dla niego tere- 


_ nie Ligi Narodów, jak i po dobrze mu jeszcze 


Ń 


. nym Śląsku. 


z czasów kajzerowskich znanych kuluarach 
Reichstagu. Umie zabierać głos i składać o- 
świadczenie w czasie właściwym i najodpo- 
wiedniejszym dlą siebie. Umie stworzyć po- 
żądany przez siebie nastrój dla swoich wystą- 
pień i dokoła swojej osoby. Umie wreszcie 
wyręczać się innymi tam, gdzie sam się nie 
“chce zbytnio angażować. 

Dał tego dowód podczas wielkiej debaty 
zagranicznej w ubiegłym tygodniu. Najpierw 
„porozumiał się ze stronnictwami rządowemi, 
„których przedstawiciel odczytał przed rozpo- 
-częciem wspólną deklarację, zawierającą żą- 
danie rewizji sprawy odpowiedzialności za 
"wybuch wojny i wyrażającą radość z powodu 
"wyniku wyborów gminnych na polskim Gór- 
P. Stresemanna przyjaciele je- 
„go wyręczy i pozwolili mu uniknąć porusze- 
"nia w oficjalnem przemówieniu tak draźliwych 
spraw. j t 

Po odczytaniu tej deklaracji, przywitanej 
oklaskami na prawicy i bardzo niechętnie 
'słuchanej przez socjalistów — na mównicę 
wstąpił skrajnie prawicowy, nacjonalistyczny 
poseł, prof. Hoetzch. Nacjonalista ten powie- 
dział to, co mniej więcej powiadają w podob- 


- "mych okolicznościach nacjonaliści wszystkich 
* krajów: ostrzegał przed „przesadną* poko- 


«© 
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_ głos, aby „odeprzeć” 


` jowością, gromił Locarno, szydził z Ligi Naro- 
dów. Na tle tego przemówienia nacjonalisty 
"mowa p. Stresemanna wydała się już nie- 
zmiernie pokojowa i ugodowa wobec wszyst- 
kich — nawet wobec Polski. P. Stresemann 
nie powiedział nic szczególnie nowego; prze- 
mawiał, bo trzeba było usprawiedliwić się 
przed prawicowo - centrową większością za 
politykę Locarna i Thoiry i za udział w Lidze 
"Narodów. 

Podczas przemówienia p. Stresemanna za 
'ławami rządowemi, na których samotnie za- 
siadał minister Reichswehry, Gessler, zaczęli 


Ti zapiec o e Ao, ME e Z, Wo 


PASI A za SE ZAIR 


się ukazywać dość liczni panowie w mundu- | 
rach wojskowych, co, jak mnie zapewniano, ' 
| wcale się nie kryją z tem, że Polska ma być 


pm rzeczą rzadką w obecnym republikańskim 
| parlamencie. Powody ich obecności wyjaśni- 
‘ły się niebawem. P. Gessler bowiem zabrał 
| sypiące się zewsząd 
(zarzuty o tajnych organizacjach wojskowych 
w Niemczech, Rzecz ciekawa, że p. Gessler 
wybrał się z uspokajającemi sprostowaniami 
właśnie podczas debaty zagranicznej. Aby 
osłabić czujność zagranicy, zaniepokojonej co- 
raz częstszemi rewelacjami demokratycznej 


,prasy niemieckiej o tajnych przygotowaniach | 


wojennych przy poparciu Reichswehry. 


| dla 


Ale nawet obecność zastępu generałów z | 


Reichswehry nie dodała powagi słowom p. 
Gesslera, do którego demokracja niemiecka 
żywi głęboką nieufność. Słów p. Gesslera nie 
sposób było dosłyszeć pośród wrzawy, kpin 
i okrzyków. Jednocześnie z zaprzeczeniami 
p. ministra ukazały się w prasie nowe rewe- 
lagje o t. zw. „czarnej” Reichswehrze. 

` Z rewelacji tych najciekawsze dotyczyły 


BENEDYKT HERTZ. 


- PRZYRROSCI— POPULARNOSCI 


Ani się człowiek obejrzał i oto... 

Jeszcze wczoraj zdawało mi się, że ży- 
cie — przedemną. Zupełnie tak samo, jak 
przed dwudziestu kilku laty, wciąż dotąd są- 
dziłem, że zmierzam ku jakiejś cudownej przy- 
stani, gdzie czeka mnie radosne zadowolenie 
z dokonania zadanych przez ambicję czynów. 

Ach tyle, tyle jeszcze pozostało do zro- 
bienia! I to, i tamto i owo.. Oczywiście — 
marzyłem — wszystko to będzie spełnione — 
a potem.. Wielki triumf, sława i spoczynek 


| na laurach. : 


Dawno już, będąc jeszcze dzieckiem, uczy- 
łem się niemieckiego wierszyka: „Morgen, 


morgen, nur nicht heute". i t d. Niekiedy! 


przypominał mi się oní drażnił... “ 

(b /—— Mam czas — mówiłem sobie. Dosko- 
nale się jeszcze codzień „mileruję”, dwupu- 
dowe gwichty jak nic jedną ręką... Co tam! 
Młody jestem, 


.' Aż oto niespodzianie otrzymuję list, 


| Redakcja jednego z wychodzących na 


/, prowincji tygoaników prosi o fotografję, ży- 


t 


+ 
A 
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ń 


' ciorys etc...  „Chcemy—powiada—poświęcić 
Panu specjalny numer". 
(| Zrobiło mi się mniej więcej tak, jak one- 


A mu staremu kawalerowi, któremu w tramwa- 


fu student miejsca ustąpił. 
| —— Jakto?... — pomyślałem. Więc to już? 
| Ano pewno. Toć właśnie moi rówieśni- 


| cy zaczynają na dobre jubileuszować. Stru- 


gowi hołd składają wielbiciele. Słoński zdą- 


| żył już odebrać wieńce laurowe na Powązkach, 
_ Nowaczyński Sam sobie pali kadzidła... 


_ Ten przynajmniej ma się czem poszczycić. 
Polskę retablował. Z Piłsudskiego mareszala 
zrobił, Bolszewikom masakrę sprawił. Mowę 
Mickiewicza i Słowackiego spolszczył. > Fry- 


i deryka Wielkiego moresu nauczył i wogóle 


(nos poma natamus) porządek na świecie u- 


| 
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KONFERENCJA PRACY 


Narada gospodarcza Rządu z przedstawicielami organizacji robotniczych 


Konferencja pracy skończyła się w ponie- 
działek o godz. 5 r. Materjału niezmiernie cene 
nego dała bardzo dużo. Doskonałe referaty t, t.: 
Zaremby i Ziemięckiego podamy jutro w możli- 
wie szczegółowym streszczeniu, jak również 
treść postulatów, sformułowanych przez orga- 
nizacje robotnicze i pracownicze. Dziś ograni- 
czamy się do oceny ogólnej i sprawozdania z 
przebiegu dyskusji, Red. 


WRAŻENIA OGÓLNE. 


Zwróciliśmy się do kilku  uczestni- 
ków - rzeczoznawców narady niedzielnej 
z prośbą o zasadniczą ocenę przebiegu t. 
zw. konierencji pracy w Prezydjum Rady 
Ministrów. 

Wszyscy bez wyjątku. odpowiedzieli 
nam w sposób mniej - więcej jednakowy. 

Uderzała przedewszystkiem zupełna 
przewaga delegacji socjalistycznej nad 
innemi, Komisja Centralna klasowych 
związków zawodowych miała wspólną 
reprezentację i wspólnych referentów z 
organizacjami pracowników państwo- 
wych, umysłowych i komunalnych. Przez 
usta tt. Zaremby i Ziemięckiego przema- 
wiał istotnie cały „świat pracy". Obydwa 
referaty tak samo, jak i dyskusja, stały 
na prawdziwie wysokim poziomie, zawie- 
rały konkretny, opracowany, przemyśla- 
ny program społeczny, gospodarczy i po- 
lityczny. 

l polityczny także, 

TT. Zaremba i Diamand wykazali, 
że odbudowa gospodarcza jest niemożli- 
wa bez demokracji w ustroju Państwa. T. 
Diamand wskazał ponadto na złudzenie, 
jakoby można było życie gospodarcze 
społeczeństwa oddzielić od życia poli- 


rę AŚE pd fon gały w EJ ne i politykę klas społecznych. Rząd o- 


nie przypadkowy — mówił — Rząd musi 
zrozumieć, że goni ża utopją. 

TT. Szczerkowski, owicki, Hart- 
leb, Alter, Zdanowski, Lenga, Stańczyk, 


grup bojowych monarchistów we wschodnich 
dzielnicach Niemiec. Przygotowania wojenne 
tych bojówek skierowane są oczywiście prze- 
ciw Polsce, i przywódcy tajnych organizacji 


celem ich ataku, 

Liczą niewątpliwie na popularność, jaką 
niestety, we wschodniej części Niemiec cie- 
szy się hasło: „huzia na Polaków”, Uszczy- 
pliwość wobec Polski daje się jasno wyczuć 
nawet w oświadczeniach rządowych, a poli- 
tyka urzędowych Niemiec przecież ma ostrze 
wyraźnie przeciwpolskie. Jedyna bodaj część 
społeczeństwa, gdzie stosunki polsko - nie- 
mieckie omawiane są bezstronnie i życzliwie 
Polski — to socjaliści, Każdy numer 
„Vorwirts'u” świadczy o tem. Organ socja- 
listyczny stale broni polityki dobrych stosun- 
ków z Polską, piętnuje napaści na nas, ostrze- 
ga przed nieprzyjaznymi krokami wobec nas. 
Socjaliści niemieccy — mogłem się o tem 
przekonać z wielu rozmów i oświadczeń — są 
najpewniejszą w Niemczech rękojmią naprawy 
stosunków pomiędzy Rzeszą a Polską. 

J. S. 


jutra, aż przyszła wiadomość, że się ono daw- 
no już rozlazło na małych przystankach życio- 
wych  Bezsławnie rozlazło. 


I oto, zamiast patrzeć przed siebie, ra- 


¿zej obejrzeć mi się należy, Czas przyszedł 
na wspominki i wynurzenia osobiste. 
Czyście nie zauważyli, że stają się one 


nn an 1 A A = = 


i pracowniczych 
Kwapiński uzupełnili świetne wywody 


referentów, 

W porównaniu z rolą, jaką odegrały 
zjednoczone organizacje. robotnicze i 
pracownicze, przemowy mężów zaufania 
Ch. D. i N. P. R. wypadły blado i bez 


znaczenia, 


odstąpią od walki o prawdziwe i rzetelne 
wykonanie reformy. 
T. Stańczyk wskazał na cały szereś 


faktów naruszenia ustawodawstwa ro- 


Rząd przekonał się chyba, że masy | 


robotnicze i pracownicze stoją solidarnie 


za żądaniami wysuniętemi przez P, P. Są | 


Komisję Centralną związków zawodo- 
wych i zrzeszenia pracownicze. 
Sip. 
DYSKUSJA. 


W obszernej i niezmiernie ciekawej | 


dyskusji zabrało głos wielu mówców: 
Między innymi tow. Antoni Szczer- 
kowski, prezes Zw. 


PARR t zw. reorganizacji pracy, 
tóra polega na powiększeniu wyzysku 
robotników. Musimy żądać, by inspekcja 
pracy dbała o zdrowotne warunki pracy 
w zakładach przemysłowych; musimy żą- 
dać dalej, by nie wydalano robotników w 
związku z „reorganizacją '; zwrócił uwa- 
gę wreszcie na konieczność większego 
znacznie, niż dotychczas liczenia się ze 
związkami zawodowymi i ich opinią. 
Tow. Herman Diamand zaczął od 
stwierdzenia, że Rząd chciał usunąć 
„wpływ” czynników politycznych na poli- 
tykę gospodarczą, a oto co się stało: w na- 
radach z przemysłowcami i ziemianami 
pierwsze skrzypce grały prawicowe 
stronnictwa polityczne; na konferencji 
pracy Rząd widzi przed sobą P. P. S., N. 
P. R., Ch. D., „Bund. Dlaczego? Bo nie- 
podobna roziączyć gospodarstwo społecz- 


siągnął tylko jedno: podniósł niepropor- 
cjonalnie w stosunku do siły istotnej zna- 
czenie polityczne ziemiaństwa i wielkiego 
przemysłu. Jeżeli Rząd chce zwiększenia 
spożycia w kraju, musi podnieść poziom 
życiowy pracowników państwowych; „o- 
szczędności', które zabijają  konsumcję, 


, zabijają równolegle szanse naprawy sto- 


sunków gospodarczych. 
T. Zdanowski podniósł, że jedynie 
atmosfera wolności gwarantuje normalny 


| rozwój walki klasowej, Rząd nie rozumie, 
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teraz modne? To tu, to owdzie ukazują się i 


pam ętniki czy urywki z pamiętników ludzi 
znanych, popularnych... 


Mam wątpliwości, czy wolno mi się do ; 


nich zaliczać? 
Mój Boże! Marzyło się kiedyś o sławie, 


a dziś człowiek nie wie nawet, czy bodaj na 


tytuł „znanego zarobił, Bo że od czasu do | 


czasu któraś gazeta mnie tak nazwie — nic 
to nie znaczy. Naszej prasie tylko się zdaje, 
że jest wyrazicielką opinji publicznej. 

sk 


+ 
i Nie sądźcie jednak, że wymacanie onej 
opinji należy do rzeczy łatwych. 

Idę ulicą. Spotykam co krok kogoś zna- 
jomego. ; 
>. "A, kopę latl., — woła pierwszy. Co 
u ciebie słychać?... Wiesz, doskonale się 
trzymasz. Nie widzieliśmy się tyle czasu, a 
nic się nie zmieniasz. 

Buzi z dubeltówki. spieszę dalej. Na na- 
stępnym rogu wpadam w objęcia innego zna- 
jomka, 

— Jak się masz — woła — ©o się z tobą 
dzieje?.. Nie widzieliśmy się blisko pół roku. 
Ale wiesz co... hm... starzejesz się, mój drogi. 
Łeb ci na dobre posiwiał. 

— Ano, co robić — pokrywam  uśmie- 
chem drzazgę w wątrobie — młodnieć dla 
twojej przyjemności nie będę. 

Znów buzi i jazda, 

Stop! Jest trzeci róg. 

— Dzień dobry, gdzież ty się podziewasz, 
u lichal- Jegomość, wygniótłszy mi żebra, od- 
suwa się trochę, przygląda... Hm, cóżeś taki 
mizerny?... Brzusio spadło... Nietęgo ci się 
widać powodzi, co? 


że wolność polityczna jest koniecznością 
dla ruchu robotniczego tak samo, jak 
spełnianie postulatów gospodarczych. 


T. Lenga podkreślił ścisły związek, 


jaki istnieje pomiędzy kryzysem budo- 
wlanym a ogólnym kryzysem przemysło- 


Ob. Pacholczyk imieniem Zrzeszenia 
pracowników komunalnych nastawał na 
szybkie załatwienie ustaw  samorządo- 
wych i ustaw o uposażeniu pracowników 
samorządowych. 

Ob. Raabe (K. C. P. P. P.) uzasadnił 
nieodbicie konieczności przywrócenia ru- 
chomej mnożnej. l 

T. Nowicki wykazał zupełny zastój 
prac nad wykończeniem reformy rolnej; 
proletarjat rolny i chłopi małorolni nie 


botniczego przez przemysłowców. 

T. Alter mówił o ochronie lokatorów 
i roli pośrednictwa handlowego. Podkre- 
ślał niesprawiedliwości panujące w sto- 
sunku do robotników żydowskich przy po- 
średnictwie pracy. 


Po przerwie referował tow. Ziemięcki 
sprawę postulatów świata pracy w stosunku 
do ustawodawstwa socjalnego. 

Ob. Maciejowski w imieniu pracowników 
Śląska domagał się rozszerzenia kompetencji 
sądów przemysłowych. 

Wywody referenta uzupełnił tow. Reger, 


Zaw. Rob. Przemysłu | POczem tow. Kwapiński w końcowem przemó- 


Włóknistego, krytykował ostro różne eks- | 


wieniu oświadczył: „w myśl życzeń p. wice- 
premjera przedstawiciele świata pracy starali 
się sformułować swoje postulaty w sposób 
wyraźny i rzeczowy. Obecnie wysłuchamy 
oświadczeń rządu", 

Na tem dyskusja została zamknięta. 

Treść przemówień przedstawicieli Rządu 
podamy osobno. 


DROZYZNA. 


KOSZTY UTRZYMANIA. 
Posiedzenie komisji do badania zmian 
kosztów utrzymania w celu ustalenia, jakie 
zmiany zaszły pod tym względem w listopa- 
dzie w porównaniu z październikiem, odbę- 
dzie się w Głównym urzędzie statystycznym 
2 grudnia, o godz. 1 popoł. 


Sprawa podwyźki 
tramwajowój 


Magistrat postanowił sprawę deficytu 
tramwajowego uregulować w ten sposób, że 
5 groszowy dodatek na bezrobotnych miał- 
by być podzielony na 2 części, przyczem je- 
den i pół grosza wypadałoby dla bezrobotnych, 
reszta zaś przypadałaby dla Magistratu, Min. 
Spr. Wewn. nie powinno się zgodzić na te- 
go rodzaju podział, który by ujemnie wpłynął 
na walkę z bezrobociem zmniejszając prze- 
znaczone na ten cel fundusze. Min. Spraw 
Wewn. zgodziło się swego czasu na podnie- 
sienie taryfy tramwajowej o 5 groszy do 20 


groszy za bilet, lecz na wyraźnie określony 


cel — na zatrudnienie bezrobotnych. Bez 
zgody Ministerjum dochody stąd płynące nie 
mogą być użyte na inne cele niż te które M. 
Spr. Wewn. wyraźnie zatwierdziło jako wła- 
dza nadzorcza samorządu warszawskiego. 
Wt hg AO GEE SPC OE TOT PAE ARA rN 
Nakładem Spółdzielni „Nowe Życie" wyszła 
z druku praca 
tow. Teodora Toeplitza 


p. t. „Zagadnienia polityki komunalnej, Część 
I-sza. Zakres działania gminy miejskiej”. 


Skład główny w Księgarni Robotniczej, War- 
szawa, ul, Warecka 9, tel. 229-70. 


wnośmy się nie widzieli. Ale hoho! dobrze ; przeszedł w ręce J. Wł. Dawida, sam się po- 


się panu dzieje. Brzuszek rośnie, rośnie, 

Tak mniej więcej wygląda opinja publicz- 
na. 

3% i £ 

I bądź-że tu w tych warunkach „znanym“. 

Wpada kiedyś do redakcji księżulek (pra- 
cowałem wówczas. w piśmie mniej strasznem 
dla duchowieństwa, niż „Robotnik'), Słyszę, 
że dopytuje się o mnie. 

— Czem mogę służyć? 

Urządzają koncert na jakiś cel. 

— Pan tak podobno ładnie recytuje bajki... 
Bardzo mi się te bajki podobają. 

Zaczynają się rozmaite ceregiele, poczem 
ksiądz mi opowiada: 
— Wyobraź pan sobie, poszedłem do ja- 
kiegoś innego tego samego nazwiska. A on 
mi na to, że nigdy żadnych bajek nie pisał, 
tylko dla teatru... No i dał mi pański adres. 

Jąłem tedy objaśniać poczciwinę, że Jan 
Adolf nie jest Benedyktem, a Benedykt 
Janem Adolfem. Ze ńawet nie łączy nas żad- 
ne pokrewieństwo. Że nigdy nie potrafiłbym 
napisać „Młodego lasu" i t. d. i t. d, Zdawa- 
ło mi się, że wszystkie różnice łopatą w łeb 
wraziłem. / 

Żegnamy się, Gość ściska mi rękę, dzię- 
kuje za obiecany udział w koncercie i chcąc 
mi widocznie sprawić przyjemność, dodaje w 
progu: 

— Alle ten' „Książę Józef" to się panu na- 
prawdę udał. 

— A szlagby cię trafił! — pomyślałem i 


opadłem na krzesło. 
PEs 


cj! 
Po napisaniu w r. 1899 pierwszej mojej 


| bajki: „Gęś i Orzeł”, z biciem serca wrzuci- 


„łem ją do skrzynki redakcji „Głosu“, redago- 


wanego wówczas przez p, Zygmunta Wasi- 
lewskiego. Po niejakim czasie wyczytałem 
odpowiedź: „Utwór pański nie ma żadnej war- 
tości. W koszu”. Chciałem złamać pióro i 
otruć się łebkami od zapałek, Nie dopuścił 


starał o wpakowanie mojej „Gęsi”. 

W roku 1903 ukazała się ona w pierw- 
szym moim zbiorku, wydanym w Krakowie. 

Nielada ogarnęło mnie zdziwienie, gdy 
wyczytałem w „Słowie Polskiem”, że „bajka 
„Gęś i Orzeł" jest dowodem rzetelnego ta- 
lentu. „Słowo” redagował tenże sam p, Wa- 
silewski, który tak niedawno utwór ten wrzu» 
cił do kosza. 

I oto bajka ta zaczęła mi na dobre zdo- 
bywać popularność, Słyszałem, że była przy- 
czyną procesu, bo ktoś w Grodzisku porównał 
pewną damę z moją „Gęsią”*, Potem dono- 
szono mi, że to tu, to owdzie ktoś wiersz ten 
deklamował; że znalazła się w antologii, że 
w sa uczą w szkołach dramatycznych i t. d. 
1 t. d. 


Aż zdarzyło mi się raz być na koncercie 
amatorskim w Radomiu, A 
, Na estradę weszła śliczna blondyneczka 
Z pieprzykiem i powiedziała „Hagar na pusz- 
czy", potem jeszcze coś, i jeszcze coś... A na 
zakończenie: „Gęś i Orzeł — bajka Jana Le- 
mańskiego”, 

Że się pomyliła urocza radomianka — 
głupstwo. Ani odrobiny sławy Lemańskiemu 
tem nie dodała, : 

Skoro jednak nazwisko znakomitego poe- 
ty tu się przyplątało, mimowoli przychodzi 
chęć zapytania krytyków dziennikarskich: 
czemu to, ilekroć o mnie pisali (pochlebnie, 
zresztą, czego im za złe nie mam), zawsze iie- 
pokoili Lemańskiego?.. Czy nie widzą, że 
między naszemi bajkami żadnego niema podo- 
bieństwa? 

Byli recenzenci, którzy już pierwocinom 
moim zarzucali „brak wytworności literackiej 
La Fontaine'a lub Mickiewicza” (excusez du 
peu). Inni żądali koniecznie zwięzłości Kra- 
sickiego. Jeszcze inni ostrzegali, że sięgać 


mi wolno najwyżej po laury Niemcewicza i © 
Morawskiego. Ale trafiali się i tacy, co mi za * ih 


wzór stawiali... Jachowicza, 


czynił. Krótko mówiąc, rozprawiali o rzeczach, ió 


. Na czwartym rogu nowa stacja. 
Ale ja?.. Póty wyczekiwałem pięknego 


do tego Stanisław Pieńkowski, agituj E 
— Witam, witam kochanego pana! Da- agitujący mnie ś 


wtedy w duchu pepeesowskim. A kiedy „Głos” 4 o których mieli pojęcie nieprawdopodobnie © 


| 
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TEROR FASZYSTOWSKI 
WE WŁOSZECH 


Dziki teror faszystowski szaleje we 
Włoszech bez przerwy. Niesłychanie tru- 
dno dowiedzieć się o wszystkich, lub przy- 
najmniej o większości zbrodni, dokonywanych 
przez rozbestwione bandy faszystowskie, po- 
nieważ władze nie przepuszczają nazew- 
nątrz żadnych wieści o terorze, miasta są o- 
dosobnione, jedynie od podróżnych można się 
dowiedzieć niektórych faktów. 

W Medjolanie ocenia się liczbę napad- 
niętych, zrabowanych lub podpalonych mie- 
szkań, biur na około 100, liczbę rannych i 
pobitych na 1000, 3—(4) zmarło. W niektó- 
'rych prowincjach dzieje się jeszcze gorzej, niż 
w Medjolanie, w centrum i na południu kraju 
„sytuacja jest nieco lepsza. W każdym razie 
można powiedzieć, że liczba rannych w ca- 
'łym kraju wynosi zgórą 10 tys., liczba znisz- 
czonych siedzib — 1000. 

Rzecz jasna — nie udało się uratować 
nielicznych już organizacji socjalistycznych, 
(które ostały się po dawniejszych zamachach. 
Zrabowano i zniszczono resztki lokali i u- 
rządzeń w Rzymie, Medjolanie, Turynie i 
‘Genui, Ale nie oszczędza się też katolickich 
organizacji. W Wenecji nie pozostawiono 
'nietkniętym ani jednego związku katolickie- 
'$o. L:czba pobitych księży i zniszczonych 
kościołów przechodzi wszelkie pojęcie. Na- 
'pady są połączone ze zwykłym rabunkiem. 
W ten sposób ograbiono mieszkania tow.: 
Nenni, Zannevini, por. Dugoni i Lucci. 

Rząd faszystowski zaprzeczył, jakoby o- 
grabiono bibljotekę słynnego filózoła Bene- 
detto Croce, Zaprzeczenie to jest gołosłow- 
ne, faszyści istotnie skradli znaczną ilość 
książek i rozdawali je ulicznikom. Jeszcze 
gorzej stało się z wielką bibljoteką ekonomi- 
czną tow. Artura Labrioli, którą zniszczono 
prawie doszczętnie, Taki sam los spotkał 
jedyną w swoim rodzaju bibljotekę dzieł dra- 
matycznych znanego dramaturga Roberta 
Bracco. Rękopisy jego dzieł spalono na u- 
licy. 

Profesorowie 
podejrzani o niechęć do faszyzmu, zostali po- 
bici, skopani i wyrzuceni z uniwersytetu. 
Podobne bezeceństwa zdarzały się też i na 
innych uniwersytetach, gdzie studenci faszy- 
stowscy, acz w mniejszości, odgrywają je- 
dnak główną rolę i dyktują rektorom, co 
mają robić. Obecnie terór kieruje się głów- 
nie przeciwko 150 profesorom, którzy na 
wiosnę b. r. podpisali manifest senatora Cro- 
ce, protestujący przeciwko wydaleniu z kraju 
.prołesora Salveminiego, historyka i .socja- 
listy. ) 

Na uniwersytecie Bocconi w Medjolanie 
również wypędzono profesorów, uchodzących 
za antyłaszystów, a wśród nich znanych eko- 
nomistów senatora Einaudi i Attilio Cabiati. 
Ten ostatni, zagrożony śmiercią, musiał o- 
puścić mieszkanie. 
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NOWA LATARNIA JUż UKAZAŁĄ SIĘ 
i | Alfred Krieger, 
„KLASA ROBOTNICZA A KASY CHORYCH", 


Cena 25 gr. Dla organizacji partyjnych 
rabat. 


Skład główny: c. K. W. P. P, S Warec-. 


ka 7. 
SAA T E Z OWOCE 


mętne. Ale, bądź co bądź, sądziłem, popu- 
laryzowali mnie. A że ciągnie się to już bez- 
mała od lat dwudziestu trzech; że bajki moje 
znalazły się w wielu antologiach, w podręcz- 
mikach literatury, że — jak gdzieś wyczyta 
łem — świadczą one o olbrzymiem wyrobie- 
niu formy od czasów (proszę się nie śmiać) 
Biernata z Lublina — więc miałem pewne pod- 
stawy sądzić, że już uczyniono mnie t, zw. 
„znanym“, 

„ Tymczasem... 

Przed paru tygodniami zaprosiła mnie re- 
daktorka jednego z wydawnictw dla dzieci. 

f Po szeregu komplimentów i propozycji 
współpracownictwa, rzuciła od niechcenia py- 
tanie: 

— A czy pisywał pan co kiedy dla doro- 
słych? y 


$t 


Poznałem niedawno bardzo miłego jego- 
mościa. Teoretyk eksportu trzody chlewnej. 


Nadzwyczaj ciekawa i oryginalna specjalność. 


Gdy się dowiedział, z kim ma do czynie- 
nia, takie mi zaczął mówić komplimenty, że 
małom nie spłonął, jak ten rak. Umie na pa- 
mięć szereg moich bajek, zachwyca się felje- 
tonami, słucha przez radio, nabywa dzieciom 
swoim moje książki dla młodzieży... e GR 

— Nareszcie mam prawdziwego wielbi- 
ciela — pomyślałem. 

Nastąpiło tedy sumienne 
miłej koneksji. 


oblewanie tak 


uniwersytetu w Neapolu, |. 


Szczerze ubolewać należy nad nie- 
szczęśliwym wypadkiem, który dotknął 
panów profesorów Zygmunta Cybichow- 
skiego i Władysława Leopolda Jawor- 
skiego, dwuch wybitnych znawców nà- 
szego prawa konstytucyjnego — takim to 
tytułem obdarzył ich na- posiedzeniu 

zewodniczący Komisji Konstytucyjnej. 

ałą winę nieszczęścia ponosi tenże 
przewodniczący, i obaj uczeni z pewnoś- 
cią nie będą mu wdzięczni za to, że wyr- 
wał ich z zacisza pracy naukowej i wysu- 
nął na front walki, którą od pewnego cza- 
su Rząd obecny toczy przeciw . prawom 
demokracji. 

Pan Cybichowski na zapytanie, doń 
wystosowane, odpowiedział wprost i bez- 
R przewodniczącemu Komisji. 

azajutrz po odczytaniu opinji uczonego, 
ieden z najpoważniejszych organów. stc- 
łecznych, nawiasowo powiedziawszy, mo- 
cno do Rządu zbliżony, wzniósł oxrzyk 
tryumiu: „oto przemówił wielki autorycet 
naukowy! Śród „przywódców  partyj- 
nych” zapanował popłoch i zamieszanie, 
poczem rozległo się zgrzytanie zębów, że 
„wypad“ przeciw autorytetowi Rządu się 
nie udał, wskutek wypowiedzenia się ta- 
kiej wyroczni naukowej", ` 

Aliści nazajutrz ogłoszony został list 
drugiej powagi naukowej, pana profesora 
Jaworskiego, nadesłany do Komisji Kon- 
stytucyjnej, drogą okólną przez Ministe- 
rjum Sprawiedliwości, Tego tryumfalni 
obrońcy „autorytetu Rządowego prze- 
ciw „wypadom Sejmu" nie przewidywali: 
pan Jaworski przeciwstawił się panu Cy- 
bichowskiemu i zupełnie go zdezawuo- 
wał. Jeden mówi „czarne”* — drugi „bia- 
łe", Co teraz poczną ci publicyści, któ- 
rzy wśród walki o wolność słowa i druku, 
dotąd jeszcze niezakończonej, nie prze- 
stają, z podziwu godnym rozmachem, 
wskazywać na Sejm, jako jedyne źródło 
niebezpieczeństwa, które wciąż jeszcze 
zagraża wolności prasy. 

Ale przyjrzyjmy się opinjom obu pa- 
nów profesorów. Pytanie do nich wysto- 
sowane było proste i jasne — czy dekre- 
ty Prezydenta Rzeczypospolitej, wydane 
na podstawie pełnomocnictw, mogą być 
uchylone w zwykłej drodze ustawodaw- 
czej przed ich wniesieniem przez Rząd do 
Sejmu, czy też Sejm musi przeczekać o- 
kres czternastodniowy, który w Konsty- 
tucji zastrzeżony jest Rządowi? 

Na to pytanie p. Cybichowski odpo- 
wiada: Nie, Sejm, nie może uchylić de- 
kretów przed ich wniesieniem przez 
Rząd, Sejm musi czekać czternaście dni, 
a dopiero po złożeniu dekretów przez 
Rząd. może je uchyiiś. Pan ' Jawerski 
zaś odpowiada również stanowczo, lecz 
we wprost przeciwnym Kierunku: Sejm 
zawsze, w każdym okresie, może uchylić 
dekrety Prezydenta Rzeczypospciitej, ba 
„źródłem wszelkiego usiawodawstwa jest 
Sejm, zawieszenie więc jego inicjatywy 
ustawodawczej pociąśgnęłoby za sobą wy- 
schnięcie tego źródła, czyli negację pań- 
stwa samego“, 

Nie można ostrzej się przeciwstawić 
w dyskusji, jak ci dwaj uczeni, z których 
każdy oczywiście opiera się na swem 
„wybitnem znawstwie" naszego prawa 
konstytucyjnego, Obaj zastanawiają się 
też nad formą, wymaganą dla uchylenia 
dekretów. Pan Cybichowski jest zdania, 
że uchylenie dekretu musi wedle art. 3-go 
Konstytucji zawsze mieć formę ustawy, 
to znaczy, że musi być uchwalone przez 
Sejm i Senat, nadto PE i ogłoszo- 
ne przez Prezydenta, tym względzie 
zaznaczyć należy u pana profesora dziw- 
ny brak pamięci,.Pan C, zapomina, że na 
zasadzie art. 44 Konstytucji sam Sejm 
uprawnionym jest do uchylania dekre- 
tów, co znaczy, że nie potrzeba ustawy; 
wedle Konstytucji bowiem, do pojęcia u- 
stawy przywiązaną jest zgoda Senatu 
wreszcie podpis Prezydenta Rzeczypos- 
politejj A potem zapomina pan C, o tem, 
co sam w swoim liście o parę wierszy wy- 
żej I: 

ywodzi tam mianowicie, że prze- 
widziana art, 10 Konstytucji inicjatywa u- 
stawodawcza Sejmu, „jako norma ogólna 
wcześniejsza doznała  ścieśnienia przez 
art. 44 Konstytucji, jako normę szczegól- 
ną późniejszą". Jeśli tak, Panie Profeso- 
rze, to art. 3 Konstytucji, przepisujący o- 
gólną formę ustawy, również jest „normą 
ogólną wcześniejszą ', która doznała skię- 
powania przez tenże sam art. 44 jako 
„normę szczególną późniejszą”, która ña- 


kazuje wyenie dekretu drogą uchwaly 


samego tylko Sejmu. Wobec tej jaskrae 
wej sprzeczności opinja prawna p. C. u- 


o: 


pada sama przez się. Pominąć by właś- 
ciwie należało drugie mniejsze dziwactwo 
w niej zawarte, polegające na tem, że 
zdaniem tegoż uczonego rozporządzenie, 
podpisane przez Prezydenta Rzeczypos- 
politej i Ministrów, „jest rzeczą ważniej- 
szą, aniżeli wiele spraw, załatwianych na 
drodze ustawodawczej”, że więc ze 
względu na „powa właściwą dostoj- 
nej osobie Naczelnika Najjaśniejszej Rze- 
czypospolitej”, uchylenie powinno mieć 
formę ustawy. I znowu pea profesor za- 
pomniał, że także w tych, przez niego 
jako „mniej ważne” skwalifikowanych 
sprawach, ustawy noszą również podpis 
Prezydenta i inistrów, skoro wedle 
Konstytucji wszystkie bez wyjątku usta- 
wy temi podpisami zaopatrzone b,ć mu- 
szą. 

A pan Jaworski? Krakowski uczo- 
ny dla odmiany twierdzi w swej opinii, że 
Sejm może uchylić dekret Prezydenta, 
przed upływem owych, poruszonych już 
wyżej 14 dni; wymaga pan profesor dla 
tego uchylenia fornry ustawy, ale nie byle 
jakiej: ustawa musi mieć „kwalifikacje 
takie, jakie ma ustawa, zmieniająca Kon- 
stytucję”, Jak więc widzimy, obu „wy- 
bitnym znawcom naszego prawa konsty- 
tucyjnego'” wspólnem jest zupełne  zlek- 
ceważenie kategorycznego przepisu Kon- 
stytucji, wedle którego sam Sejm jest u- 
prawniony do uchylenia wzmiankowa- 
nych dekretów. Tylko że pan Jaworski 
'z tego zlekceważenia wywiódł jeszcze 
większe utrudnienia dla "Sejmu, na wypa- 
dek powstania zamiaru takiego uchyle- 
nia, to jest większość */, głosów, obec- 
ność conajmniej połowy ustawowej licz- 
by posłów, i t. d. Ale zapytać się godzi, 
czy uchwalając w lecie zmianę Konstytu- 
cji i pełnomocnictwa dla Rządu, Sejm isto- 
tnie chciał sobie utrudnić możliwość u- 
chylania dekretów, wydanych mocą u- 
stawy? Przeciwnie! Nowe przepisy w 
art, 44 uchwalone wskazują raczej, że 
Sejm ustawodawczo uczynił wszystko, by 
tę możność spotęgować. 
Przedewszystkiem, mają dekrety być 
stosunkowo szybko Sejmowi przez 
przedkładane — oczywiście nie w innym 
celu, jak by je można skontrolować, czy 
są one zgodne z wolą przedstawicielstwa 
narodowego. Na wypadek zaś tej nie- 
zgodności, przewidziana jest w art. 44 
szybka procedura: Sejm swoją własną 
Sabała: bez potrzeby przekazywania 
rawy Senatowi, rozporządzenia niezgo- 
e z jego wolą unicestwia, uchyla. A 
gdy Sejm, jeszcze zanim rozporządzenia 
zostaną przedłożone, o tej niezgodności 
się przekona i ją stwierdzi, to czyż ma o- 
bowiązek wyczekiwania w milczeniu, aż 
się rzeczy ułożą same? Czyż takim jest 
duch Konstytucji i czyż takim jest w 
szczególności duch i racja prawna art. 447 
Przypuśćmy na chwilę, że Rząd  przyo- 
lekł w formę rozporządzenia Prezy- 
denta jakąś potworną niedorzeczność lub 
wywołał w nim niesłychane niebezpie- 
czeństwo i groźbę dla podstawowych 
praw wszystkich obywateli; cały kraj 
drży z oburzenia, wszystkie kierunki opi- 
nji jednolitym frontem i z rzadką jedno- 
myślnością zwracają się przeciw niebez- 
ieczeństwu; to — zapytuję — czyż Sejm, 
tóry zdaniem pana Jaworskiego „jest 
źródłem wszelkiego ustawodawstwa”, w 
tym wypadku ma być wyzutym ze wszel- 
kiej inicjatywy ustawodawczej? Ma mil- 
czeć? Ma uszanować prawo Rządu do 
kontynuowania absurdu, do pogłębiania 
niebezpieczeństwa, do powiększania za- 
mętu prawnego? Gdzie i kiedy takie pra- 
wo Rządowi zagwarantowano? O tem 
nienaruszalnem — przez 14 dni prawie 
Rządu do absurdu, do podkopania pod- 
staw demokracji i zniweczenia tych po- 
jęć (demokratycznych), na których pań- 
stwo Polskie jest zbudowane, (słowa pro- 
fesora Jaworskiego), ani twórcy Konsty- 
tucji, ani ci, co jej zmiany w sierpniu te- 
go roku dokonali, nie myśleli i nie mówili. 
Duch uchwalonych zmian zarówno jak i 
brzmienie jest zupełnie jasne, ogranicze- 
nie i zawieszenie władzy ustawodawczej 
nie było przez nikogo zamierzone ani nikt 
tego nie żądał: rzecz całą mamy jeszcze 
zbyt świeżo w pamięci. 

Spory konstytucyjne, wywołane 
przez Rząd, bynajmniej nie nadają się do 
subtelnych kontrowersji _ profesorskich, 
któremi nas panowie Cybichowski i Ja- 
worski uszczęśliwili. Nie o pogadanki 
teoretyczne idzie, lecz o zachowanie wier- 
ności zasadom, na których państwo Pol- 
skie zostało zbudowane, i o życie demo- 

racji. Herman Lieberman. 
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Twierdzi ono, że socjaliści po wojnie nie wi 
dzą, jak się zachowywać wobec rządów bur- | 
żuazyjnych. Odpowiadamy na to, że socjaliś- | 
ci b, dobrze wiedzą, jak się zachowywać. Nie- | 
ma wprawdzie ogólnie obowiązującej formuły 
pod tym względem, ale socjaliści każdego kra- 
ju zdają sobie sprawę, kiedy można, czy na- 
leży wstąpić do takiego rządu. Mogą się my- 
lić w pewaych razach w swych decyzjach, ałe 
stąd jeszcze daleko do zarzutu, że nie wiedzą 
jak się zachowywać. D 


wiedziała co robić po wypadkach majowych 
ze swoją teorją demokratyczną i parlamen- 
tarną i że wobec tego wynalazła wybieg o 
„przyspieszeniu wyborów do Sejmu”. 
nie był to wybieg, tylko jedynie realna i 
zbawcza wskazówka. Że nowe wybory dały- 
by większość lewicową jest jasne dla każde 
go, kto pamięta nastroje mas tuż po dniacif 
majowych. Śmieszna jest uwaga „N. P.*, że! 


cić byt Sejmu o rok”, A może na to, by Sejm 
pędził swój niesławny żywot pod  urągliwą) 
dyrekcją Rządu?... eRe y 


adresem „Głosu Prawdy": 


Obrady przemysłowców naftowy | 


Loe am ran 


E 


Rocznica listopadowa. — Narada Rządwz 


przedstawicielami robotników i  pracowni- 


ków. — P, P., S, a radykali. 
„Kurjer Poranny", „Głos Prawdy", „Pol- 


ska Zbrojna“ zamieszczają obszerne artykuły 
o rocznicy powstania listopadowego, nawiązu- 
jące do chwili obecnej i do wypadków majo- 
wych. W „Głosie Prawdy* czytamy: 


„Rok trzydziesty, ; 

O niepokalanej ezlachetności, dumie i ser« 
ca ofierze, o bohaterstwie pokoleń, o sławie — 
rapsod nieśmiertelny, Kędyś w najgłębszych, 
niedocieczonych zakamarkach duszy polskiej 
śnił się rycerski sen o wielkich ojcach, o pol- 
skim cudzie, Wyrastał pióropusz sławy nad 
schylonemi nad kartami histori głowami, gdy 
się w tak barwne, tak piękne — a tak piękno-, 
ścią tragiczne, dzieje wmyślały, Pióropusz wzo» 
rzysty, z barwy błękitu i żałoby. Jednych sze» 
lestem lauru do snu kołysał, wspominaniem 


Y 
1 


przesłaniając rzeczywistość, innych do dzieła 


kusił — ponad siły, NERSE 
Rok w rok, gdy liście z drzew spadły, gdy 
badyle zawiędłe i suche pieśń podzwonną wio« 


sennym snom zagrały, jawił się pokoleniom Pols 


ski Listopad, 
Listopad buntu 
zwycięstwa, 
Inny listopad. Nie ten, 


i życia, listopad wałki í 
w którym Nike 


Cheronejska róże ściele pomarłe, nie ten, któe ` f 


ry po śmierć dąży, lecz inny — barwami. tęczy 
lśniący, rubinowemi życia 
Z doświadczeń tamtego listopada wyrosły, m 
grzechów jego oczyszczony, 
zwolenia duszy i ciała dyszący. * ty 

| Jawil się listopad etężały wolą i siłą, w 
którymby krwi więcej, niźli łez wylano”. =. 


ustami wołający. 
t 


„Epoka“: rządowa wypowiada szereg u+ 


wag z racji konferencji Rządu z przedstawicie- - 
lami robotników i pracowników. Dziennik 
ten wywodzi, że  sharmonizowanie żądań. 


trzech konferencji nie będzie łatwe, że nale- 


ży wysuwać takie tylko postulaty, które się 


liczą „z całokształtem życia gospodarczego, 


a nie postulaty zmierzające do zdobycia nien- 
zasadnionych przywilejów dlą jednej warstwy, 
społecznej kosztem warstw pozostałych”. Da- 


lej autor słusznie podkreśla, że ciężar sana- | 


cji ponoszą przedewszystkiem robotnicy, że 


robotnicy polscy mają najniższe płace. Wy- 


nika z tego niezbicie, że robotnicy są po- 


krzywdzeni, że klasy posiadające cieszą się 


„nieuzasadnionemi przywilejami”, Ale gdzież 
tam! Autor kategorycznie twierdzi, że nie na- 


stąpi żadne polepszenie bytu robotników, do- | 
póki „ogólne warunki gospodarcze nie ulegną 


naprawie". Dlaczego autor nie doradza prze- 


rzucić część ciężaru sanacji, przygniatającego 


robotników na barki klas posiadających, by 
nie było zbyt 
przywilejów" — pozostaje tajemnicą organu 
rządowego. Ke 
„Nasz Przegląd“ zabiera głos w sprawie 
polemiki „Głosu Prawdy" z nami na temat 
polityki P. P, S. Pismo to wygłasza kilkę ' 
gołosłownych zarzutów pod adresem socjali- 
stów wogóle, a naszym w szczególności. 


5. nie 


Dalej gazeta ta twierdzi, że P. P. 


Otóż 


Słuszne natomiast są uwagi „N. P.“ 
„Stąd pretensja piłsudczyków do P. P. S4 

że ta sama partja, która popierała rząd Wito. 
sa rewoltuje przeciwko rządowi marsz. Piłsud 
skiego. Porównanie to mocno kuleje, Po pierw 
sze, to co raz się nie udało, nie może być po 
«tórzone, Powtóre, tamten rząd był parlamen 
tarny, Po trzecie, nie na to potrzebna była r 
wolucja, by przywrócić poprzedni najtntainie 
szy sian rzeczy Opozycja P, P, S. jest ko 
danych warunkach jedynem wyjściem dla t 
partji. Ja 
mna ©) $ $ O) amean 


(PAT. komunikuje: 
Na skutek stanowiska 


rażących „nieuzasadnionych | 


Konferencja w sorawach szkolnych 


W niedzielę, dnia 28 listopada w lokalu Zw.  wszechnej, dodanie tylu nauczycieli, aby kierow- 


A gdyśmy się nad ranem żegnali, będąc | 
-już oczywiście na „ty” — zauważył: gania dotychczasowych celów, rer 


— Wiesz co?.. Zapoznaj mnie ze Smo- Polsk. Naucz. Szkół Powsz. odbyła się konferen- | nik mógł należycie spełniać swe obowiązki wy- | będzie. Natomiast rokowania pr. 1 

d sł ści ki- ja nauczycieli i opiekunów, szkolnych, na której, | chowawcze. j ow Gi ców naftowych, prowad ) sto" 

: rA nA pił — z właścicielem xi sk releratach, przyjęto następujące rezolucję: 2. Wobec stopniowej realizacji obowiązku | b. m. w Krakowie, ke na iy a 
+% i. Zebrani stwierdzają systematyczne obni- | szkolnego w Warszawie Rada Miejska i | ra sprzedąży, amadeo, bone A 

Magistrat m. st. Warszawy muszą sobie uświado- adziły do uzgodnie 


żanie się szkolnictwa :w stolicy państwa pod 
wpływem stosowania ustawy sanacyjnej b, mini- 
stra Grabskiego i obojętności zarówno Rządu 
jak Samorządu Miejskiego w sprawach naucza- 
nia i wychowania szerokich mas społeczeństwa. 

Konieczne jest jak najszybsze colnię- 
cie ustawy sanacyjnej i wydatne powiększenie 
budżetu szkolnego, przywrócenie dawnej liczby 
godzin w dwu najniższych oddziałach szkoły po- 


zasadniczego stanowiska przeważającej wid 
szości przedsiębiorstw, Pod łykać i 
stwowych Zakładów Naftowych, odpo 

umowa, dotycząca wspólnej sprzedaży w 
Forcie zagranicę, została parafowana. DÓ 
nitywne jej podpisanie ma nastąpić we LŚ 
wie dn. 12 grudnia r. b. W układach tych 1 
większe trudności powoduje sprawa zdi 
trzenia rafinerii naftowych w surowiec rd 


+ 

Niedawno spotkałem człowieka, który 
chwalił gorąco mój talent, a za jego dowód 
uważął bajkę o sikorze, której autora wcale 
nie znam. 

To też nie wiem obecnie: posłać mój ży- 
ciorys owej prowincjonalnej redakcji, czy nie 
posyłać? A może redaktor bierze mnie za 
"Jana Adolfa lub właściciela pierwszej polskiej 
wytwórni filmowej? 

A 


mić, że stolicy grozi katastrofa szkolna, jeśli w 
jak najszybszem tempie nie przystąpi się do bu- 
dowy gmachów szkolnych. Magistrat winien na 
ten cel zaciągnąć długoterminową pożyczkę, 

3. Pozatem przyjęto cały szereg rezolucji, 
zmierzających do rozszerzenia akcji Sekcji Pro- 
pagandy Idei Szkoły Powszechnej. 

YE 
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| | KRONIKA 
= POLITYCZNA. 


KONGRES „PIASTA”. 


Niedziela przeminęła w Krakowie spokoj- 
mie. Kongres P. P. S. Piasta zgromadził około 
2,000 uczestników. Referaty o polityce ogól- 
nej i o polityce zagranicznej wygłosili pp. Wi- 
tos i Dębski. P. Witos stanął na gruncie ob- 
rony demokracji, ale, nie rozumiejąc widocz- 
nie sprzeczności, zapowiedział jednocześnie 
walkę o zmianę ordynacji wyborczej. 

Str. Chłopskie usiłowało zorganizować 
wielką demonstrację przeciwko „Piastowi”; 
mówiono o zamiarach rozbicia Kongesu. Jed- 
nakże na placu Szczepańskim pp. Stpiczyń- 
skiemu i Brylowi nie udało się zebrać więk- 
szej liczby włościan z okolic Krakowa. 

Organizacja krakowska P. P.S. nie ta- 
jac, że fakt zebrania zjazdu „piastowców"' 
właśnie w Krakowie i właśnie w listopadzie, 
stanowi dowód dużej gruboskórności i braku 
poczucia przyzwoitości ze strony p. Witosa, 
wstrzymała się od wszelkich wystąpień czyn- 
nych, by nie wprowadzać wręcz dzikich oby- 

. czajów do polskiego życia publicznego. 
Uchwała Kongresu. 
|. Kongres „Piasta” uchwalił wczoraj na- 
stępującą rezolucję: 

„P. S. L. „Piast” wyraża największe u- 
znanie prezesowi Wincentemu Witosowi, mar- 
szałkowi Sejmu Ratajowi, członkom rządu z 
ramienia P. S. L. Piasta za ich stanowisko w 
czasie wypadków majowych i uznając prawo- 
rządność za fundament państwa, potępia 
wszelkie zamachy i próby pogwałcenia kon- 
stytucji, jako grożące podważeniem podwalin 
bytu państwowego". 

Jak donosi agencja A. W., jest to wnio- 
sek kompromisowy. 

ZMIANY NA URZĘDACH. | 
- P. Włodzimierz Wyszkowski starosta w 
Ciechanowie został przeniesiony na stano4 
wisko starosty w Grójcu; starosta z Grójca p. 
Gołąb został mianowany radcą w urzędzie 
wojewódzkim w Warszawie; starosta w Go- 
styninie Antoni Pinakiewicz przeniesiony zo- 
stał na stanowisko starosty do Ciechanowa. 
DELEGACJA GDAŃSKA DO ROKOWAŃ 

Z LIGĄ NARODÓW. 

Delegacja gdańska do rokowań z Ligą 
Narodów w. sprawie finansów Gdańska wyje- 
chała onegdaj pod przewodnictwem prezy- 
denta senatu Sahma do Genewy. (PAT.). 


Z RADY PRAWNICZEJ. 
Decyzją P. Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dn. 22 b. m., zostali mianowani radcami zwy- 
czajnymi Rady Prawniczej: 1) Prezes Sądu 
Apelacyjnego w Warszawie p. Leon Supiński 
oraz 2) Prezes Sądu Apelacyjnego w Wilnie 
p. Restytut Sumorok. z 


KONWENCJA POLSKO - HOLENDERSKA 
W SPRAWIE ŻEGLUGI POWIETRZNEJ. 


w Rząd holenderski przesłał do Sekr. Gen. 
Áigi Narodów zawartą w Hadze dn. 4 listopa- 
da 1925 r. konwencję prowizoryczną, w spra- 
wie żeglugi powietrznej pomiędzy Holandją 
i Polską. 

CHOROBA WICEPREMJERA BARTLA. 
* PAT. komunikuje: 

Wicepremjer Rady Ministrów, prof. Bar- 
tel, zaniemógł i do czasu wyzdrowienia nie bę- 
dzie opuszczał swych prywatnych apartamen- 
tów. 

"POS. KOŚCIAŁKOWSKI STANĄĆ MA NA 

CZELE DZIENNIKA, 

AW. donosi: 
Na czele jednego z dzienników warszaw- 
skich (prawdopodobnie mowa tu o „Epoce”) 
stanąć ma w niedługim prawdopodobnie cza- 
sie poseł Kościałkowski (Partja Pracy). W wy- 
padku tym dziennik zmieniłby swój charakter 
urzędowy i przekształcił się w pismo prywat- 
ne popołudniowe, Ostateczna decyzja w tej 
sprawie jeszcze nie zapadła. 

P. MIN. SPR. WEWN. W KATOWICACH, 

£ P. min, Skłądkowsli przybył dnia 28 b. m. 

do Katowic na uroczysty obchód na G. Śląsku 
rocznicy powstania listopadowego. 


Stan baraków 
la eksmitowanych na Żoliborzu 
1 Powązkach 


- Z raportu lekarza sanitarnego 26 okręgu o 
tanie baraków dla ekśmitowanych ną Żoliborzu 
Powązkch, przyjętego do wiadomości na ostat- 
em posiedzeniu głównej komisji sanitarnej wy- 
iału zdrowia magistratu wynika, że ogólna i- 
ość mieszkańców baraków na Żoliborzu wynosi- 
a 18 listopada 2,182, przyczem w budynkach 
rewnianych, blaszankach i karoserjach zamie- 
zkuje 1,978 osób, w namiotach zaś — 204. 

Od 1 do 18 listopada ulokowano w nowych 
udynkach 24 osoby, przewieziono do baraków 
Powązkach 34, które rozmieszczono na kory- 
arzach. 

"W końcu b. m. wykończonych będzie 5 no- 
ch budynków, do których przeniesieni będą 
scy mieszkańcy namiotów, blaszanek i ka- 
erji na Żoliborzu oraz zamieszkujący koryta- 
na Powązkach. 

/ Baraki na Powązkach zajmują dwa duże 
jłady murowane, przekazane Polskiemu Czer- 
onemu Krzyżowi przez władze wojskowe. W 
akach na Powązkach zamieszkuje ogółem 4657 
p, na wspomnianych zaś korytarząch — 63. 
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Przed grudniową Sesją Rady Ligi 


Berlin, 29 listopada. (PAT.). Według do- 
niesień prasy, gen. sekretarz Ligi Narodów, sir 
Erick Drummond, omawiał wczoraj z podse» 
kretarzem stanu, Schubertem, zagadnienia 
techniczne, związane z grudniową sesją Rady 
Ligi Zdaniem „Berliner Tageblattu", sprawa 
przewodnictwa na grudniowej sesji Ligi Na: 
; rodów dotychczas nie jest jeszcze wyjaśniona. 

Niemcy nie mają podobno ochoty przyjąć o- 
, becnie tej godności, natomiast Stresemann 
, przewodniczyłby chętnie na sesji marcowej, 
| eo do której Niemcy pragna, aby odbyła się 


Prowokatorska działalność Garibaldiego © 


Paryż, 29 listopada, (PAT.). Pewna o- 
sobistość antiiaszystowska komunikuje w 
„Petit Journal“, że Ricciotti Garibaldi 
proponował jej zdobyć siłą akta, należą» 
ce do wygnańca politycznego Carlo Baz- 
zi'ego, Osobistość ta odmówiła, później 
zaś dowiedziała się, że Garibaldi za do- 
starczenie tych akt otrzymać miał z Rzy- 
mu 4 miljony, Wspomniana  osobistość 


donosi „Argentinisches Tageblatt', żyją 
tam oni w straszliwej n „ Odpowie- 


dzialność za los tych ludzi spada na senat 
gdański, który przed ich wyjazdem wy- 


podaje również, że Garibaldi nosił się z 
zamiarem zorganizowania w jedm z 
portów jugosłowiańskich ekspedycji an= 

Sprawy 

SMUTNY LOS EMIGRANTÓW. 

Gdańsk, 29 listopada. (AW.). Sprawa 
emigrantów gdańskich w Argentynie 
staje się znowu kwestją dnia, Obecnie so- 

*cjaliści zwrócili się do Volkstagu, z żąda- 
niem przeprowadzenia natychmiastowego 
powrotu tych emigrantów, ponieważ, jak 
mógł, pod presją, podpisanie specjalnych 
deklaracji, że, w razie powrotu, rezygnu- 
ją z wszelkiej pomocy państwowej. 

Omawiając tę skandaliczną sprawę, 
formuje, że poseł polski w Argentynie nie , 
mógł poczynić odpowiednich przygoto- 
wań, albowiem o transporcie nie był u- 
Po 7 miesiącach strajku górników 

Londyn, 29 listopada. (PAT.). "Izba 
gmin 193 głosami przeciwko 76 uchwaliła 
przedłużenie na jeden miesiąc stanu wy- 
jatkowego. 

Londyn, 29 listopada. (PAT.). Dzi- 
siaj w Izbie gmin oświadczył minister spr. 
wewnętrznych, że o ileby się okazało, iż 
istotnie już 80 procent górników powróci- 
ło do pracy lub podpisało umowy okręgo- 
we, jak o tem twierdził jeden z deputowa- 
nych Labour Party, — to rząd jest zde- 
cydowany już w najbliższy czwartek wy- 
stąpić z propozycją zniesienia stanu wy- 
jatkowego, 

Niemiecka ustawa o zwalczaniu 
pornografii * 

Berlin, 29 listopada. (PAT.). Reich- 
stag zakończył dzisiaj dyskusję szczegóło- 
wą nad przedłożeniem rządowem o usta- 
wie cenzurowej w sprawie ochrony mło- 
dzieży a literaturą brukową i porno- 
grafją. głosowaniu odrzucono dwa naj- 
ważniejsze paragrały projektu o charakte- 
rze politycznym oraz skład personalny 
komisji cenzuralnej, 

Napad hittlerowców na zgroma- 
dzenie republikańskie w Berlinie 

Berlin, 29 listopada. (PAT.). W cza- 
sie wczorajszych manifestacji ulicznych 
republikańskiego związku  Reichsbanne- 
rów, wydarzył się wypadek, który omal 
że nie pociągnął za sobą katastrofy, Przez 
plac, na którym odbywało się jedno z 
wielkich zgromadzeń, przejeżdżał, w 
chwili wygłaszania przemówienia przez 
prezydenta Reichstagu, Loebego, wóz 
tramwajowy. z którego nagle w stronę 
zgromadzonych padło kiłka strzałów re- 
wolwerowych. Powstała nieopisana pani- 
ka, Policja i straż Reichsbannerów za- 
trzymała wóz, a wówczas — okazało się, 

iż był on obsadzony przez grupę uzbrojo- 

nych w rewolwery i sztylety hittlerow- 

ców, Policji z trudem tylko udało się o- 

chronić prowokatorów przed złinczowa- 

niem i 

I 


Burzliwe sceny w Sejmie 
kowieńskim 

Kowno, 29 listopada. (PAT.). W sej- 

mie litewskim w czasie obrad nad wnie- 

sioną przez prawicę interpelacją w spra- 

wie rozpędzenia demonstracji studenc- 

kiej w Kownie, doszło do nowych burzli- 
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w zmarłym Kasa Chorych traci zdolneg 
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socjalistyczna „Danziger Volkstimme'! in- j 
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am SZNABL 


Naczelny Lekarz Dzielnicy Żytniej Rusy Chorych m. Warszawy 


zmarł dnia 29 listopada 1926 r. 


ZARZĄD KASY CHORYCH m. WARSZAWY. 


| w Berlinie, W związku z temi kombinacjami, 
dziennik wyraża przypuszczenie, że mogłyby 
onę być tylko wówczas realne, gdyby przed 
marcem nastąpiło tego rodzaju zbliżenie mię- 
! dzy Niemcami a mocarstwami zachodniemi, 
szczególnie Francją, któreby umożliwiło Niem- 
com, zaproszenie Rady w gościnę do stolicy 
Niemiec, Gdyby jednak nie było widoków na 
takie porozumienie, wówczas rząd Rzeszy 
byłby skłonny podjąć się przewodnictwa na 
grudniowej sesji Rady. i $ 


? tifaszystowskiej, która miałaby wylądo- 
wać na adrjatyckiem wybrzeżu Włoch. 
O zamiarze swym Ricciotti poinformował 
rząd włoski. 

Wiedeń, 29 listopada. (PAT.). „Neue 
Freie Presse" donosi z Paryża, że gene- 
rał Peppino Garibaldi, który dla obrony 
swego brata Ricciotti'ego przybył do 
Francji, odjechał wczoraj z powrotem do 
Ameryki. Dzienniki donoszą, że pewne 
fakty ze skandalu Garibaldiego kompro- 
mitują również i Peppino. 


gdańskie 


przedzony. Natychmiast po przybyciu 
pierwszego transportu, zwrócił się tele- 
graficznie do swych władz, w sprawie 
wstrzymania dalszych transportów, 
robotników, przybyłych w pierwszym 
transporcie, zatrudniona jest jedna trze- 
cia, reszta zaś pozostaje bez pracy, w o- 
kropnych warunkach mieszkaniowych i 
higjenicznych. 3 
URZĘDNICY PRZECIW OBNIŻCE PO- 

ę BORÓW. 

Gdańsk, 29 listopada. (AW.). Urzęd- 
nicy straży pożarnej w liczbie 170 uchwa- 
lili na dzisiejszem zebraniu nie podpisać 
deklaracji o dobrowolnych potrąceniach 
swych poborów na rzecz sanacji Wolnego 
Miasta. Na zebraniu atakowano gwałtow- 
nie urzędników nacjonalistów. 


| 
| 
| 


wych scen. Podczas przemówienia posła 
socjalistycznego, prawica wszczęła o- 
gromną wrzawę, nię pozwalając mu dalej 
mówić. Interpelację przyjął Sejm głosami 


prawicy, p czas gdy partje rządowe 
wstrzymały się od głosowania. 
W Kłajpedzie 
Kłajpeda, 29 listopada, (PAT.). Nie- 


Ouma mma W 1 > 


miecka  partja ludowa w  Kłajpedzie 
przedstawiła, nowemu dyrektorjatowi me- 
morjał, w którym wylicza postulaty kłaj- 
pedzkich grup gospodarczych. Żądania te 
pozostają. w zupełnej sprzeczności z do- 
tychczasową polityką tych grup. Między 
innemi wysuwany jest postulat otwarcia 
Niemna, skierowania polskiego tranzytu 
„węgla i drzewa przez Kłajpedę i t. p. Je- 
dnocześnie partja ludowa dowodzi w 


swym memorjale, że dyrektorjat obecny. 


nie jest w możności przeprowadzić tych 
żądań i polepszyć położenia gospodarcze- 
go Kłajpedy. 


Śmiały napad na więzienie 
UCIECZKA 10 WIĘŹNIÓW POLITYCZ- 


Wrocław, 29 listopada. (PAT). W 
nocy z niedzieli na poniedziałek dwaj nie- 
znani mężczyźni z bronią w ręku napadli 
na więzienie śledcze w Lubiczach i wtarg- 
nąwszy do wnętrza budynku, stoczyli for- 
malną walkę z broniącymi im dostępu 
dwoma strażnikami. Sprawcy napadu wy- 
łamali następnie drzwi, wiodące do cel, 
i uwolniwszy znajdujących się w nich 10 
więźniów politycznych, wspólnie z nimi 
zbiegli w niewiadomym kierunku. 


Straszny wybuch 


Bukareszt, 29 listopada. (A. W.). Le- 
żące nad Dunajem miasteczko Giurgiu by- 
ło dziś widownią straszliwej eksplozji. 
Rzucona przez nieostrożność na pokładzie 
-statku cysterny, napełnionej ropą, zapałka 
spowodowała ogień, który z błyskawiczną 
szybkością przeniósł się na cały pokład, 
przerzucając się następnie na stojące w są- 
siedztwie cysterny. Nastąpił ogromny wy- 

"blich, który zniszczył całą portową część 
miasta. Kilkadziesiąt domów znajdujących 
się nad rzeką, uległo zupełnemu zniszcze- 
niu, W czasie pożaru wybuchały jeden po 
drugim komory, wypełnione ropą. 6 stat- 
ków cystern spłonęło doszczętnie, 0- 
gniu zginęło 12 ludzi z obsługi. 2 statki 
są ciężko uszkodzone. Szkody obliczają 
w przybliżeniu na 100 milj. lei. 


o I oddanego Instytucji lekarza. 


ego pamięci! 
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WIADOMOŚCI 
TELEGRAFICZNE 


~— Magistrat uchwalił utworzenie nagrody li-, 
terackiej m. Poznania im. Jana Kasprowicza. Na- 
środa, w wysokości 10 tys. zł., będzie przyznawa- 
na co dwa lata autorom polskim, urodzonym lub. 
też mieszkającym na terenie ziem zachodnich, 
lub też za pracę na ziemiach zachodnich, ; 

— W pociągu, jadącym do Clermont — Fer: 
rand, w momencie, gdy pociąg znajdował się w' 
tunelu, jeden -z pasażerów uległ atakowi szału i 
począł strzelać, przyczem zranił siedzącego opa- 
dal pasażera, Szaleńca z trudem obezwładniona. 
Okazało się, iż jest to zredukowany urzędnik pa- 
cyskiej kolei podziemnej. > 

— Belgijski charge d'affaires w Hadze przed. 
łożył sekretarzowi Międzynarodowego Trybuna- 
łu Sprawiedliwości skargę rządu belgijskiego, w' 
związku z wypowiedzeniem przez Chiny traktatu' 
chińsko - belgijskiego z r. 1865. 

— Z Sofji donoszą, iż na zasadzie ustawy o 
ochronie państwa, b. jugosłowiański poseł komu. 
nistyczny, prof, Nowakowicz, został skazany na' 
5 ląt robót przymusowych za komunistyczną dzia 
łalność. 

— Gabinet chiński podał się do dymisji, po- 
dobno z powodu braku pieniędzy. 

— Z Epinal donoszą, iż w uzupełniających 
wyborach do parlamentu wybrani zostali kandy- 
daci unji republikańskiej Arnould i Barbier, któ» 
rzy uzyskali 43 tys. głosów. 

— Dzienniki donoszą z Rzymu o dymisji gu- 
bernatora m. Rzymu, dwuch wiceęgubernatorów i 
10 edylów. Przyczyna dymisji — nieznana, 

-— Jak- potwierdzają ze strony urzędowej, 
Foreign Office (Angielskie M. $. Z.) zwrócił się 
dnia 5 b. m. do rządów sprzymierzonych z notą 
w sprawie rozbrojenia Niemiec. 

— Na pokładzie statku angielskiego „Ayrs- 
hire”, który odpłynął z Colombo do Europy, wy- 
buchł pożar. Pasażerowie zostali przewiezieni na 
pokład „Citynagpur”, poczem „Ayrshire* został 
zatopiony, gdyż nie udało się stłumić ognia. 

— Mussolini przyjął dymisję: gubernatora 
Rzymu senatora Cremonezi'ego, 

p ©); > 


Z sądów. 


SPRAWA O ZAMIERZONE OTRUCIĘ DZIECI, 
Ludwika Wójcik dawała dzieciom obiad... 
obdzieliła troje kluskami, a czwartej, Zofji, dała 


„barszczu z chlebem. Dzieciak jął się jednak na' 


pierać klusek, więc matka ustąpiła i dała mu kil- 


„ka kluseczek. Po jedzeniu dzieci zaczęły choro- 


wać, Zjawiły się torsje i straszne bołeści.. jed- 
nakże, mimo widocznych oznak otrucia, dzieci 
zdołano uratować, = 

Nazajutrz Ludwika Wójcik pobiła się z mę- 
żem, a w czasie walki upuściła ukrytą w ubra- 
niu paczuszkę z napisem: „środek trujący", 

Mąż zaskarżył żonę o chęć otrucia 3 dzieci 
(czwartą Zofję, bowiem żona kochała najbardziej, 
więc mąż nie posądzał jej o chęć otrucia tej wła- 
śnie córki), 

Oskarżona do winy się nie przyznała, oświad- 
czając, że truciznę dostała od sąsiadki Jawor- 
skiej, z zawodu akuszerki, jako środek przeciwko 
ciąży, Jaworska oczywiście wyparła się udzie- 
lenia „leków“. 

A mąż oskarżonej, przesłuchany w charakte- 
rze świadka, zadecydował, że całą „hecę'”* zain- 
spirowała właśnie owa „sąsiadka”* Jaworska, któ- 
ra zamierzała go.. odbić prawej małżonce. ; 

Wobec braku dowodów winy, sąd Wójcikoa 
wą uniewinnił. j k 


ia 


L K. 


Zycie gospodarcze. 


Warszawska Izba Skarbowa zwraca uwagę 
płatników podatku przemysłowego na obowiązek 
wykupywania na r. 1927 świadectw przemysło- 
wych, przyczem bliższe szczegóły zawierają w tej 
mierze rozplakatowane obwieszczenia, 

Termin nabywania świadectw upływa. z dniem 
31 grudnia r. b, i w żadnym razie nie betii przed : 
łużony; w pierwszych dniach stycznia 1927 foku 
władze skarbowe przeprowadzą ścisłą kontrolę 
przedsiębiorstw handlowych i przemysłowych b- 
raz zajęć przemysłowych celem pociągnięcia do 
odpowiedzialności karnej w myśl art. 98 ustawy 
o pod. przemysł. winnych niewykupienia lub wy- 
kupienia nieodpowiednich świadectw przemysło” 
wych. , 

Wobec powyższego lzba Skarbowa wzywa 
osoby zainteresowane do niezwłocznego wyku- 


'pywania świadectw przemysłowych, a to celem 


uniknięcia ścisku i straty czasu przy  Kasach 
w osłatnich dniach upływającego terminu, 


Pożyczki dla cukrowni, 

Zw. Zaw. Cukrowni b. Królestwa Polskiego 
otrzymał od angielskiego „Overseas Bank* dla 
swych cukrowńi, poza pożyczką na kampanję cu- 
krowniczą, w wysokości 500 tys, funt. szt, rów- 
nież krótkoterminową pożyczkę 6-miesięczną, w 
wysokości 250 tys. funt. szt. oprocentowaną lą- 
cznie, ze wszystkiemi kosztami i prowizją, w sto- 
sunku 12 procent rocznie, 

Również cukrownie otrzymały znaczną z3- 
liczkę na sprzedany cukier do Anglii, 
Wydobycie węgla w Polsce. 

Wydobycie węgła kamiennego w Państwie 
Polskiem za osiem miesięcy r: b. wyniosło 
21.145.086 ton, wobec 19.172.021 ton w tym sa- 
mym czasokresie 1925 r., 20.247.267 ton w 1924 
r. i 24.159.455 ton, W tym samym czasie wydo»: 
byto węgla brunatnego w 1926 r. — 46.663 ton, 
w r. 1925 — 41,389 ton, w 1924 — 61,923, w 1923 
r. — 117,859 ton. (PAT.). 


Z rynku drzewnego. kl 


Ostatnio zawarto szereg poważnych tranzake 
cji na polskim rynku drzewnym. , * 
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O ROZWIĄZANIE RADY MIEJSKIEJ. 

W niedzielę, dn. 21 b, m, w kinoteatrze „Ve- 
nus", odbył się imponujący wiec robotniczy za 
rozwiązaniem Rady Miejskiej m. Lublina. Prze- 
wodniczył tow. Kunicki, Obszerne sprawozdanie 
o pracach klubu radnych P, P, S. wygłosił ławnik 
Magistratu, tow. Choma, 

Mówca scharakteryzował walki naszego klu- 
bu w obronie najbiedniejszej ludności miasta. 
Wszelkie wysiłki przedstawicieli P, P. S. zmie- 
rzające do prowadzenia gospodarki miasta w ine 
teresie szerokich rzesz pracujących, były stale 
zwalczane przez reakcyjną większość Rady. 
Otecna Rada istnieje już 8 rok, Magistrat nie 
przedkłada sprawozdań z wykonania budżetu od 
1922 roku. Nadto, lista zastępców radnych zo- 
stała wyczerpana. Reakcja korzystając z tego, 
chce wyzyskać większość dla swoich celów i nie 
chce dopuścić do nowych wyborów, przeczuwa- 
jąc klęskę. Na ostatniem posiedzeniu Rady Miej- 
skiej wniosek klubu radnych P, P, S, został prze- 
głosowamy większością tylko 1 głosu. Kończąc 
tow. Choma przedkłada zebranym rezolucję, do- 
"magającą się od władz rządowych rozwiązania 
obecnej Rady Miejskiej i rozpisania nowych wy- 
borów. 

Następnie przemawiała radna, p. Papiewska, 
która oświadczyła, że jej zdaniem należałoby po- 
prostu wyjść z Rady Miejskiej. 

Demagogiczne wywody p. Papiewskiej spot- 
kały się z należytą odprawą ze strony tow. Ku- 
nickiego. Mówca podkreślił, że zadaniem naszem 
w chwili obecnej jest zdobycie większóści robot- 
niczej w Radzie Miejskiej, a tego dopiąć możemy 
tylko przez nowe wybory. Natomiast wyjście z 
Rady Miejskiej naszego klubu przed rozwiąza- 
niem obecnej Rady Miejskiej nie spowoduje no- 
wych wyborów, doprowadzi tylko do uzupełnia- 
jących wyborów, co w następstwie wzmocni tyl- 
ko reakcję. 

Następnie przemawiali tow, Zakrzewska, Gie- 
ga, Stankiewicz i Świątek, 

Zgłoszoną przez tow. Kunickiego 
przyjęto wszystkimi głosami przeciw 1. 

Wiec zakończono odśpiewaniem „Czerwone- 
go Sztandaru", 


Grudziądz 
WYROK W PROCESIE KOMUNISTYCZNYM. 
W sobotę, 27 b. m., późnym wieczorem za- 
padł w sądzie okręgowym w Grudziądzu wyrok 
przeciwko 11 komunistóm, oskarżonym o dzia- 
łalność antipaństwową. Główny oskarżony, Go- 


rezolucję 


łębiewski, skazany został na 3 lata i 2 miesiące 
ciężkiego więzienia z pozbawieniem praw oby- 
watelskich, Halabowski na 2 lata, Fujarski, Ja- 
rzembowski i Niklas na 134 roku ciężkiego wię- 
zienia. Dalszych 5 oskarżonych zwolniono . rta- 
ku dowodów. Wymiar kary dla oskarżonych Lył 
wyższy, aniżeli tego się domagał prokurator, Za- 
sądzeni wnieśli o rewizję wyroku, (AW.). 


Nieszawa 
ZEBRANIE RODZICIELSKIE W SPRAWACH 
SZKOLNYCH, 
W czwartek, dn, 25 b. m, w Nieszawie w 


miejscowej szkole powszechnej odbyło się b. licz- 
ne zebranie rodzicielskie, na którem tow. Wey- 
chert - Szymanowska wygłosiła odczyt o szkole 
jednolitej, Po dyskusji, w której wysunięto także 
sprawę oświaty pozaszkolnej, przyjęto rezolucję, 
uznającą, że wysoko zorganizowana 7-klasowa 
szkoła powszechna powinna się stać podstawą 
szkolnictwa w Polsce. Postanowiono również, że 
Ognisko Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych postara się o fundusz z samorzą- 
du i zorganizuje odczyty oraz kursy dla doro- 
słych, 


O WIECU P, RUDZIŃSKIEGO, 


Od posła Rudzińskiego (Wyzwolenie) otrzy- 
maliśmy list, w którym, wobec tendencyjnie fał- 
szywego sprawozdania, zamieszczonego w 266 nu- 
merze „Głosu Częstochowskiego” z dnia 19 b. m. 
r. b, o wiecu posła Rudzińskiego, odbytym w Ko- 
niecpolu, dn, 14 b. m. p. t. „Niefortunny wiec” — 
prosi nas o stwierdzenie, że wiec ten był trium- 
fem idei ludowej i sprawy ustroju demokratycz- 
nego, Klęskę natomiast ponieśli  monarchiści, 
których próby zamącenia powagi i spokoju wie- 
cu, odparte były przez zgromadzony lud z głębo- 
kiem oburzeniem. Kilku agitatorów  monarchis- 
tycznych ludzie zmuszeni byli usunąć z obrębu 
wiecu, gdyż zachowanie się ich budziło ogólną 
obrazę. 

Miejscowy proboszcz poświęcił swoje nie- 
dzielne kazanie sprawom politycznym i był w po- 
rozumieniu z monatchistami, którzy przez -cały 
uprzedni tydzień kaptowali sobie zwolenników w 
miejscowej karczmie i z chwilą, gdy rozpoczął 
się wiec, ksiądz Dębczyk kazał gwałtownie dzwo- 
nić we wszystkie dzwony, aby zagłuszyć prze- 
mówienie posła. Wszystko to jednak na nic się 
nie przydało, a jedynym skutkiem tych usiłowań 
była pogarda i oburzenie obecnych pod adresem 
monarchistów, i 


RUCH ROBOTNICZY 


ZASIŁKI DLA ROBOTNIKÓW. 
W ostatnim okresie tygodniowym t. j. 


od 15 do 20 listopada włącznie zarząd obwo- | 


dowy Funduszu Bezrobocia w Warszawie 
przyznał 136 robotnikom pozbawionym pracy 
(w poprzednim tygodniu 98), prawo pobie- 
rania zasiłków na mocy ustawy o zabezpie- 
czeniu na wypadek bezrobocia. Ogółem u- 
prawnionych do poboru zasiłków  ustawo- 
wych było w tym samym czasie 1.860 (w po- 
przednim tygodniu 1670), pobrało zaś zasił- 
ki 1.060 (1,194), na sumę 11,696 zł. 93 gr. 
(13,059 zł. 90 gr.) Z pośród 1.060 robotników, 
którzy pobrali zasiłki, było z przemysłów: 
budowlanego 281, metalowego — 266, spo- 
żywczego — 127, papierniczego i drukarskie- 
go — 61, włókienniczego — 48, oraz niewy- 
kwalifikowanych — 62. 

W tym samym czasie przyznano 149 bez- 
robotnym (w poprzednim tygodniu 103) pra- 


wo pobierania zusiłków z akcji doraźnej, , 


mianowicie tym, którzy wyczerpali ję z F. B. 


TRAMWAJARZE PRZECIWKO 
„DOBRODZIEJSTWOM”* P. SOBIERAJA 


Wczoraj, na rannem i wieczorowem ze- 
braniu, urządzonem przez Z. Z. P. w sali kon- 
duktorskiej na stacji Wola, zebrani tramwa- 
jarze musieli wysłuchać długich i płaczli- 
wych wywodów p. Sobieraja, który żalił się, 
że.. nie mógł przeprowadzić w Dyrekcji po- 
działu na 2 raty wypłaty świątecznego, które 
to świąteczne byłoby wypłacane, połowa 6-go 
grudnia, a reszta 23 grudnia, czemu się prze- 
ciwstawił Związek klasowy, żądając od Dy- 
rekcji wypłacenia świątecznego w całości i w 

rzyśpieszonem terminie, t. j. najpóźniej mię- 
Asa 10 — 12 grudnia. s 
Sobieraj uważał, że krzywda się stała 
tramwajarzom, bo nie mógł ich przekonać, 
że trzeba koniecznie „rozdzielać wszystkie 

ty. 

WODY. iioill Sobieraja o podziale wy- 
płaty głosowało zaledwie kilkanaście osób. 
Tak na rannem, jak i wieczorowem zebraniu, 
'tramwajarze wznosili okrzyki na cześć związ- 
ku klasowego, będąc zadowoleni, że na sku- 
tek interweneji związku klasowego, wypłata 
zostanie uskuteczniona w całości, 

Biedny p. Sobieraj! Ani rusz nie udaje 
mu się zyskać sympatji rohofnikow. a A 
peerowskich „dobrodziejstw I 


GROŻBA WYGŁODZENIA STOLICY. 


Zatarg w przemyśle mięsnym grozi dal- 
szem zaostrzeniem: robotników transporto- 
wych poparli robotnicy . rzeźni, szlachtujący 
woły i robotnicy szlachtujący wieprze (jatko- 
wi). Obecnie mają się przyłączyć rzezacy Ty- 
tualni i furgoniarze przewożący mięso. 

Robotnicy mięśni znajdują poparcie wśród 
innych zawodów. Niedzielny ogólnokrajowy 
zjazd robotników piekarskich uchwalił rezolu- 
cję, wzywającą piekarzy warszawskich do 
czynnego poparcia robotników mięsnych. Mo- 


| 


żliwe jest wystąpienie robotników młyń- 
skich. sezony A 
Fest Na 7 Js A ini e ngi Okrę- 
gowy fi pow a efai oh za- 
proponował stronom przystąpienie do pertrak- 
tacji z tem, aby robotnicy przerwali strajk, 
zaś przedsiębiorcy wycofali 6-ciu ludzi wy- 
najętych dla łamania strajku. 

Propozycja ta przez Związek Robotniczy 
została przyjęta natomiast przedsiębiorcy ka- 
tegorycznie ją odrzucili. 

Upór przedsiębiorców może się stać przy 
czyną wygłodzenia Warszawy. Władze muszą 
spiesznie interwenjować w tej sprawie. 


MŁYNARZE UCHWALAJĄ POPARCIE DLA 


ROBOTNIKÓW MIĘSNYCH, 


Wczoraj odbyło się posiedzenie Zarządu 
Oddziału Młynarzy Zw. Zaw. Rob. Przem. 
Spożywczego, Uchwalono jednomyślnie wnio- 
sek, iż na wezwanie Zarządu Głównego ro- 
botnicy młynarscy gotowi są w każdej: chwili 
czynnie poprzeć robotników mięsnych, pro- 
wadzących obecnie akcję strajkową na tere- 
nie Warszawy, 


| Pruszków 


STRAJK W ELEKTROWNI. 

W poniedziałek pod przewodnictwem 
Gł Inspektora Pracy p. Klotta odbyła się 
konierencja w sprawie strajku w elektrowni 
w Pruszkowie, Dyrekcję reprezentował dyr. 
Staszewski, który między innemi wyraził 
gotowość zawarcia umowy zbiorowej, uzna- 
nia istniejących organizacji zawodowych i 


| przystąpienia do rokowań pod warunkiem 


że robotnicy elektrowni przystąpią do pracy. 
Przedstawiciele robotników, którym. zakomu- 
nikowano powyższe stanowisko dyrekcji, wy- 
jechali do Pruszkowa celem poinformowania 
ogółu robotników. Ne zebraniu robotniczym 
zapadnie decyzja czy na tych podstawach 
robotnicy zgodzą się podjąć pracę. 

W elektrowni dotychczas znajduje się 
wojsko, pomimo protestu założonego w nie- 
dzielę przez sekretarza Centr, Komisji zw. 
zaw. tow. Zdanowskiego na konferencji w 
Prezydjum Rady Ministrów, który to protest 
wicepremjer Bartel miał załutwić przychyl- 
nie. 


ROG ANSENT PESEN AN TREE ENERGIE 


PRZEDSTĄWIENIE TEATRALNE T. U. R. 

„Figle polityczne”. 

Oddział Warsz. T. U. R. zakupił przed- 
stawienie na dzień 5-go grudnia w teatrze 
Letnim przedstawienie teatralne. Dana bę- 
dzie wesoła komedja Tristana Bernardą i Al- 
freda Athisa p. t. „Figle polityczne". 

"Bilety w cenie od 50 gr. do 3.50 zł. na- 
bywać można w Sekretarjacie T, U. R„ Al. 
Jerozolimskie 6, od godz. 7—8 wiecz. (pokój) 
Nr. 12, tow. Żurkówna). Tow. kolporterzy o- 
trzymują 5 proc. 


-]1Z ZYCIA PARTJI 


C. K. W. 


W środę, 1-go grudnia o godz, 4 po poł, 
w lokalu Związku Polskich Posłów Socjali- 
stycznych, odbędzie się posiedzenie Central- 
nego Komitetu Wykonawczego P, P, S. 
Sekretarjat Generalny, 


Warszawski Wydział Kobiecy. Zebranie od- 
będzie się dziś o godz. 7.30 wieczorem, Leszno 
nr. 53. 


Komitet Kolejowy P. P. S. W środę, dnia 1 
grudnia r, b. w lokalu O. K. R. P, P. S. (AL Jero- 
zolimskie 6), o godz. 18.30, odbędzie się posiedze- 
nie Komitetu Kolejowego P, P, S, 


We wiorek dn. 30 b. m 


śródmieście, O godz. 7, AL Jerozolimskie 6, 
posiedzenie komitetu dzielnicowego. 

Powązki, O godz. 7, Okopowa 20, posiedzenie 
komitetu dzielnicowego. 

Praga. O godz. 7, Brukowa 29, posiedzenie ko- 
mitetu dzielnicowego. 

Koło tramwajarzy „Praga“, O godz 7, Bruko- 
wa 29, zebranie Koła, 

Koło rzeźników, 
bramie Koła. 

Koło tramwajarzy „Jerozolima, O godz, 5, 
Chłodna 41, odbędzie się zebranie Koła, 

Koło Gazowni „Ludna“ o godz. 6 w lokalu O. 
K. R, AL Jerozolimskie 6, zebranie koła. 

Wydział finansowy W, O. K. R. P, P, S, o godz. 
6 min. 30 (Al, Jerozolimskie 6) 


^ W środę, dn. 1 grudnia 1926 r. 


Starówka, O godz. 7, Rycerska 6, posiedzenie 
komitetu dzielnicowego 

Koło tramwajarzy „Starówka”, O godz. 7, Ry- 
cerska 6, zebranie Koła. 

Jerozolima, O godz 7, Chłodna 41, posiedze- 
nie komitetu dzielnicowego. 

Pocztowa Org. PPS, O godz 7, AL Jerozolim- 
skie 6, posiedzenie komitetu, 

Dzielnica Mokotów, O godz. 7, Bagatela 12, 
ogólne zebranie członków dzielnicy, na którem 
tow. Stefan Haupa wygłosi odczyt z cyklu „Po- 
łożenie gospodarcze Polski”. 

Dzielnica Wola - Czyste, O godz. 6, Wolska 
44, posiedzenie komitetu oraz o godz. 7 ogólne 
zebranie członków dzielnicy, na którem tow. Me- 
dard Downarowicz wygłosi I odczyt z cyklu n, 
t: „Zagadnienia Polityczne Europy". 

Ochota. O godz. 6, Grójecka 59, posiedzenie 
komitetu oraz jo godz. 7 ogólne zebranie członków 

Czerniaków, O godz. 7, Solec 67, posiedzenie 
komitetu dzielnicowego 


Ruch kult-oświatowy 


Kurs techniczny na Woli, Wolska 
dzielnica P. P. S., łącznie z Kołem Młodz. 
T. U. R., organizuje dla członków partii, 
Koła i sympatyków kurs techniczny, pod 


O godz. 5, Chłodna 41, ze- 


kierownictwem inż. Rogowskiego. - RY 
alu 


kłady i ćwiczenia odbywać się w lok 


przy ul.: Wolskiej 44, w godzinach wie- 


czornych, oraz w specjalnych gabinetach 


fizycznych i kreślarniach, Program kur- 
su jest dostosowany 
programu Min, Wyznań Relig. i Oświece- 
nia Mn AE 

głoszenia przyjmują  sekretarjaty: 
Dzielnicy P. P. S. na Woli oraz Koła Mia. 
dzieży, w godz, 7 — 9 wiecz. Rozpoczę- 
cie pracy w końcu bież, tygodnia, 

Odczyt na Ochocie, Dziś, o godz. 7 wiecz., 
tow, M, Kaczorowski wygłosi drugi odczyt z cy- 
klu P. t.: „Nauka o Polsce Współczesnej”, zorga- 
nizowanego przez Koło Młodz. T. U. R. Wstęp 
bezpłatny. Początek punktualnie, 

Chór deklamacyjny Koła Młodz, TUR. Śród- 
mieście przyjmuje jeszcze zapisy. Wiadomość w 
poniedziałki i piątki w Kole Młodz. AL Jerozo- 
limska 6. f 
Poradnia prawna Warsz, Org. Mi, TUR. 
Sekretarjat Poradni czynny jest we wtorki i 
środy od godziny 6 — 7 p.p. w lokalu T. U. R. 
AL Jerozolimskie 6, I p. 


1 Radjostacji Warszawskiej. 


15,00 — 1515 Komunikat gospodarczy. y 

17.00. — 17.25 Odczyt p. t: „Państwo Pols=" 
kie w rozwoju dziejowym”* — wygłosi prof. Hen- 
ryk Mościcki (Dział: „Historja Polski"). ; 

17.30 — 18.55 Koncert popołudniowy. Wyko- 
nawcy: Orkiestra P, R., prof. Jan Dworakowski 
(dyrekcja), Helena Galecka (śpiew), Stanisław 
Znicz (śpiew). 

19.00 — 19.25 Odczyt p. t.: 
cinska“ — wygłosi prof. Aleksander 
(Dział: „Podróże — przygody”). 

19.30 — 19.45 Komunikat rolniczy. 

19,45 — 19.55 Nad program Rozmaitości, 

19.55 — 20.20 XX wykład z cyklu „Polska 
filozofja narodowa” — wygłosi prof. Wacław 
Mileski. 

20.20 —— 20.30 Odczyt p. t.: „Roman Statkow- 
ski“ — wygł p. Adam Wieniawski, | 

20.30 — 22.00 Koncert wieczorny, Wieczór 
muzyki kameralnej. Wykonawcy: Kwartet Ozi- 
mińskiego, p. Lucyna Robowska (fort.), Józef O- 
zimiński (skrzypce). 


pa ? 9 0) 1 9 owania 


Bartoszewicz 
chce przedłużyć proce 


39 DZIEŃ ROZPRAWY. + 


„Ameryka ła- 
Janowski. 


f à 
trywanie dokumentów. 


Odczytano również zeznania kilku świadków, 


którzy się nie stawili. 
Na prośbę Bartoszewicza sąd postanowił we- 
zwać jeszcze kilku świadków, L K. 


Dr. Jan AŁAPIN 


Królewska 31, tel. 49-44, Choroby skórne, 


wener. (syfilis—analizy krwi) niemoc ptc. 


Gabinet, światło—rentgenoleczniczy. 
| 9—2, 5—8. 


WYPADKI 


ŚMIERTELNY WYPADEK NA ZAMKU. 

O godz. 6 przy odnawianiu Zamku Kró- 
lewskiego Mikołaj Madaliński, cieśla, w cza- 
sie układania desek na stropie pod beton 
stracił równowagę i spadł z rusztowania z 
wysokości 5 piętra, upadając na salę 2-go 
piętra. Wskutek uderzenia głową o belkę 
Madaliński poniósł śmierć na miejscu. M, 
pozostąwił żonę i 2 dzieci. 


PRZY PRACY: 


37-letni Marjan Kuczyński w czasie zdejmo- 
wania szyldów przy budynku na stacji Praga pa 
Pełeowiźnie spadł z drabiny i złamał lewą rękę. 
Po udzieleniu pomocy w ambulatorjum kolejo- 
wym, Kuczyńskiego przewieziono do szpitala ko- 
lejowego św, Wojciecha przy ul. Brzeskiej, 

— Przy ul. Wiślanej nr. 6 robotnica, 18-Jet- 
nia Zofja Gąsiorowska, w czasie pracy doznała 
poszarpania w maszynie lewej dłoni, Doraźnej 
pomocy udzielił na miejscu nieszczęśliwej lekarz 
Pogotowia. 

ZAJŚCIE PRZY UL. LIPOWEJ. 


Lokatorów domu |nr. 9 przy ul. Lipowej za- 
alarmował silny odgłos jakby od upadku jakiegoś 
ciężkiego przedmiotu na podwórze, «dy lokato- 
rzy wybiegli z mieszkań, zastali leżącego nieprzy- 
tomnego lokatora tegoż domu Kazimierza Kamiń- 
skiego, obok którego leżał rozbity stołek. Przera- 
żeni lokatorzy, przypuszczając, że Kamiński wy- 
skoczył oknem, zaalarmowali policję i Pogotowie 
Ratunkowe. Przeprowadzone dochodzenie ustali. 
ło jednak, że Kamińskiego pobił niewykryty 
sprawca, posiłkując się stołkiem. Uderzenie było 
tak silne, że odgłos rozbitego stołka zaalarmował 
lokatorów. Po nałożeniu opatrunku na lekkie ob- 
rażenia głowy, policjanci przeprowadzili pijane- 
go Kamińskiego do 1 komisarjatu, gdzie pozostał 
do wytrzeźwienia, 

, KOBIETA — NOŻOWCEM. 

Przy ul. Stawki nr. 71 do mieszkania Małgo- 
rzaty Kempisty przyszła Florentyna Palaczowa 
która zadała Izempiście trzy rany nożem w klat- 
kę piersiową i lewe przedramie. Pogotowie prze- 
wiozło Kempistę do szpitala św. Rocha. Jak się 
okazało była to zemsta zdradzonej żony nad ko- 
chanką jej męża. 


m 


PI 


ZDRÓJ 


PIJCIE ZNANE 


WA CIESZYN 


SAMOBÓJSTWO STUDENTA. 
'Wczoraj otruł się cjankiem potasu w. miesze 
kaniu narzeczonej swojej przy ul Wilczej nr. 65,' 


| 21-letni Tadeusz Biernacki, student Politechniki 


(zam. Wilcza 42). 
WALKA POLICJANTA Z LUDOŻERCĄ. 


Na ul. Orlej przed domem nr, 10, awantura" 


wał się pijany Władysław Ostrowski, bedaarz. 
Gdy na alarm przechodniów nadbiegł posterun- 


do odpowiedniego 


Cały dzień wczorajszy zajęło dalsze rozpae, 


kowy Jakób Krzemiński, i zamierzał odprowadzić” 


do komisarjatu awanturnika, ten rzucił się na po- 
licjanta i ugryzł go w palec lewej ręki, Policjant’ 
ranił Krzemińskiego bagnetem w okolicę lewej‘ 
brwi Na pomoc nadbiegł drugi policjant i wów-. 


czas dopiero Ostrowskiego przewieziono do am- 


bulatorjum Pogotowia, gdzie lekarz udzielił mu, 
jak również i policjantowi pierwszej pomocy. 


ROZBICIE KASETKL 
Przy ul. Marszałkowskiej nr. 154 do magazy» 


nu gramofonów i materjałów piśmiennych p. £: 


„Adam Klimkiewicz* niewykryci złodzieje, przez 


okienko dostali się do składu w piwnicy, poczem : 
po schodach weszli do sklepu, gdzie po rozbiciu 


kasetki stalowej, skradli blankiety wekslowe o-. 
raz znaczki pocztowe i stemplowe, Firma oblicza 
straty na sumę 2.500 zł. 


WŁAMYWACZE OBŁOWILI SIĘ W TYTUŃ 1. 


PAPIEROSY. 
Przy ul, Konarskiego nr. 5 wczoraj w nocy 
włamywacze zakradli się do składu wyrobów ` 


tytuniowych Złaty Szpirowej i skradli różne wy- . 


roby tytuniowe wartości ogólnej 500 zł. 


— Również wczoraj w nocy włamywacze po, 


oderwaniu zamków, dostali się do sklepu z wy- 
robami tytuniowemi Abrama Akermana przy ul.. 


Muranowskiej nr, 28 i skradli papierosy oraz róż- 


ne tytunie ogólnej wartości 550 zł. 


ARESZTOWANIE KWESTARZA, 


n 


W domu nr. 27 w AL Jerozolimskich policja 
13 komisarjatu aresztowała Adama Kaczorows--_ 
kiego, który zbierał ofiary na budowę kościoła 
w Piastowie (Utrata). Kaczorowski zerwał piee 


częcie z puszki i wykradł z niej pieniądze , Ka- 


czorowskieśo wraz z opieczętowaną przez poli- 
do komendy policji 


SKIEJ 


EXPORT MARCO WE. 


cję puszkę odprowadzono 
pow. Warszawskiego. 


BEE Sr. 6 MEW KEWMNNATENERKNFOZAKT WRACAM „ROBOTNIK“, ak 30 listopada 1926 r. E REDA E A K: 329 RER, 
ROZMAITOSCI 


Z GIEŁDY 


Obrót ogólny na giełdzie walut wyniósł 
wczoraj około 200.000 dolarów, czyli o 100.000 
dol. mniej, aniżeli w sobotę, a 200 tys. mniej od 
przeciętnego w ostatnich miesiącach. Całe zapo- 
trzebowanie pokrył Bank Polski i banki prywat- 
ne. Dolary w gotówce notowano 8.99, dewizy na 
New - York (czeki i wpłaty) 9.00, kabel w obro- 
tach międzybankowych 9.01 i pół. W grupie de- 
wiz europejskich podniósł się Paryż z 32. na 
33.28, Medjolan z 38.35 na 38.55. Wiede uległ 
lekkiej zniżce. Ponowna zwyżka franka francus- 
kiego ma obecnie nietylko podłoże czysto speku- 
łacyjne, ale stoi również w związku z polityką 
finansową Poincarego, zmierzającą do rewalory- 
zacji waluty francuskiej. Gram 'czystego złota no- 
towano 5.9816, 100 złotych w złocie 173.66. Na 
prywatnym rynku walut daje się zauważyć ogól- 
ne osłabienie. Dolary w silnej podaży bez od- 
biorców. 

PAY NYCZ ANA a 

ZA 5 GROSZY. ZA 5 groszy można prze- 
czytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu 
Robotniczego, AL Jerozolimskie 6/4 wszyst- 
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 
literackie, polityczno - społeczne, humory- 
styczna, ekonomiczne, zawodowe i t. d. razem 
okołó 160 czasopism — codziennie od 7 — 9 


wiecz. 
> STAN POGODY. 


W Zakopanem rano temperatura — 70, naj- 
niższa z nocy — 7%, najwyższa onegdaj -|- 3% 
pogodnie, 

W Krynicy temperatury odpowiednio: 1, — 
2, 1; pochmurno. 

` Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 40,0, najniższa — 10,2, 

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi- 
siejszym: rankiem chmurno i mglisto, potem wy- 
pogodzenie się. Chłodno, nocą przymrozki. Słabe 
„wiatry miejscowe lub cisza, potem z kierunków 
południowych. 


Spis poborowych rocznika 1906. We wtorek, 
30 listopada, w kolejnym dniu spisu poborowych 
rocznika 1906, winni stawić się w sekcji wojsko- 
wej magistratu przy ul. Daniłowiczowskiej ar. 1, 
mieszkańcy 10 komisarjatu P, P., nazwiska któ- 
rych rozpoczynają się od A. do K, włącznie. 


Szkarlatyna powoli wygasa. Ogólna 


ło 544. Z tego w omawianych dniach wyzdrowia- 
ło 32, zmarło 1, pozostało więc na poniedziatek 
511, a więc o 12 mniej niż na sobotę, 


Środa literacka. Na doqhód funduszn uczcze» 


nia pamięci Stefana Żeromskiego, dnia 1-go gru- | 
dnia, w Polskim Klubie Artystycznym (hotel Po- | 
lonja) znana literatka J—a Stycz wygłosi odczyt | 


p. t. „Świat pracy: Stefana Żeromskiego”, Utwo- 
ry Żeromskiego odczyta znana artystka Marja 
Balcerkiewiczówna. Początek o godz. 8-mej, 


Drugi odczyt Claude Farrere'a. W czwartek 
2 b. m. wraca do Warszawy Claude Farrere i w 


tym dniu powtórzy swój odczyt w sali Konserwa- į 


torjumm na temat: „Kobieta wczoraj, dziś i jutro”, 
Pozostałe bilety sprzedaje  Chodowiecki, Krak. 
Przedm. nr. 9. 


r z 


GRAJĄ KULKĄ — SZAFIREM, 
CZYSTO, GŁOŚNO. NATURALNIE 


za gofówkę I na rafy 
fidam Klimkiewicz 


154 Marszałkowska 154 


Na Raty! Na raty! 
Święta Nadchodzą ! 


Chcesz się elegancko ubrać—zgłoś się do wytwór- 
ni ubiorów męskich 


„QSZCZĘDNOPOL" 


Koszykowa 43, róg Marszałkowskiej, 


Posiadamy na składzie duży wybór ubiorów męs- 
kich wszelkiego rodzaju. 
Wykonujemy wszelkie zamówienia, 


ilość | 
chorych na szkarlatynę w szpitalach warszaws- | 
kich wynosiła w sobotę rano 523, W ciągu soboty | 
i niedzieli przybyło 21 chorych, razem więc by- 


szcze niezbędnych funduszów, koszta bowiem ol- 
brzymiego teleskopu sięgają olbrzymiej sumy 12 
| 
4 

| 


NOWY TELESKOP — OLBRZYM. Amery- 
kañskie . sfery astronomiczne pod kierownictwem 
prof. Russella planują wybudowanie nowego ol- 
brzymiego teleskopu, któryby ze swem zwiercia- 
dłem o przekroju 25 stóp prześciśnął co do roz- 
miarów wszystkie istniejące teleskopy. Nowy te- 
leskop umożliwiłby zbadanie przestworza niebie- 
skiego w 3-krotnie dalszej odległości, aniżeli to 
jest dostępne obecnie, mianowicie możnaby fotce- 
grałować niektóre gwiazdy z odległości 6 —- 8 
miljonów lat świetlnych, podczas gdy dzisiaj nie 
możną przekroczyć granicy 2 — 3 miljonów lat. 
Następnie nowy teleskop prawdopodobnie wyja- 
śniłby ostatecznie spór o Marsie. Budowa tego 
teleskopu o tyle nastręcza trudności, iż brak je- 


miljonów dolarów. 

PSZCZOŁY, DZIURAWIĄCE RURY OŁO- 
WIANE. Podobno szczfiry potrafią przęgryźć się 
przez ołów, ale nikt chyba jeszcze nie słyszał, a- 
by pszczoła była do tego zdolna. Otóż w jednem 
z niemieckich czasopism biologicznych opowiada 


oe R Z WE A, 


R. Hesse o takićj 'pszczole chińskiej, ńazywają- 
cej się ksylbcopa. Przedziurawia ona. ołowiane 
pancerze, chroniące kable telefoniczne, a mają- 
ce 0,6 milim. grubości, na 1 cent. szerokości. 

PRODUKCJA KSIĄŻEK W NIEMCZECH. 
Statystyka z sierpnia r. b. wykazuje spadek pro- 
dukcji książek w Niemczech, Nowych wydawnictw 
ukazało się w tym miesiącu 1536 wobec 2120 w 
lipcu a 1685 w czerwcu. Nowych nakładów było 
339 wobec 533 w lipcu a 466 W czerwcu, Mimo to 
wydawcy niemieccy nie wahają się wypuszczać 
na rynek niektórych dzieł w wysokich nakładach 
powyżej 10 tys. egzemplarzy. W sierpniu wydano 
8 takich dzieł, w lipcu 14, w czerwcu 12. 

LIGA MAŃKUTÓW. Dr. William Fyffe, me- 
todysta z New - Jersey (Stany Zjedn.) powziął 
myśl założenia ligi mańkutów. Na zebraniu ina- 
uguracyjnem wygłosił on kazanie, w którem oś- 
wiadczył, że mańkuci niewątpliwie cieszą się 
względami Boga, albowiem większość ludzi gea- 
jalnych była mańkutami, a w każdym razie mań- 
kut stoi ponad przeciętną masą i zdolen jest do 
rzeczy niezwykłych. 
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lety sprzedaje Chodowiecki, Krak, Przedmieście 
nr. 9, 


Towarzystwo Popierania Jedwabnictwa w 
Polsce zawiadamia, że we czwartek dnia 2 grud- 
nia r. b. o godz. 8-ej wiecz., w sali Centralnego 
Towarzystwa Rolniczego (Kopernika 30, 1-e pię- 


tro) odbędzie się zebranie informacyjne z refera- 


tem „O Hodowli Morwy* p. St. Brzóska oraz „O 
' Jedwabnictwie” p. H. Witczaka. 


Staraniem Sekcji Muzycznej Związku Pols- 


kiego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych odbę- 
dzie się dnia 2-go grudnia czwartek, b. r. o godz, 
8-ej wiecz, w lokalu Związku — ul, Marszałkow= 
ska 123, odczyt prof, Eleonory Karaś p. t.: „KL mi- 
sja głosu metodą włoską”. 


Z Tow. Chemicznego. W czwartek, dnia 2-50 
grudnia r. b. o godz. 6 po poł. w Duż, Audytor- 
jum Chemicznem Politechniki, odbędzie się po- 
siedzenie Tow. Chemicznego, podczas którego 
wypowiedzą odczyt prof, Wacław Iwanowski i 
prof, K, Taylor: Spirytusowe mieszanki napędo- 
we", 


tremes neeme mae maare 


PŁATKI MYDLANE 


dla delikatnych materjałów. 


Niezrównana siła pienienla! 
j Zdumiewający skutek | 
Rozpuszcza się w zimnej wodzie. 


| AROMATYCZNE 
| 


Powiatowa Kasa Chorych 
w Warszawie. 


Z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 
roku o przymusowym ubezpieczeniu na wypadek 
choroby podaje do wiadomości, że dnia 1-go 
grudnia 1926 roku o godzinie 10 rano w Miedze- 
szynie — odbędzie się licytacja ruchomości, na- 
leżących do Majlocha Płużnika — oszacowanych 
na Zł. 264 gr. 60 — składających się z 1 szafy 
dębowej, 4 łóżek żelaznych z siatką, 1 kredensu, 
na pokrycie należnych Kasie składek członkow* 
skich. 

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji 
od godz. 9 rano, zaś spis takowych codziennie 
od 9 do 12 w wydziale Egzekucyjnym Powiatowej 
Kasy Chorych w Warszawie, Puławska 26. 


Warszawa, dn. 20 listopąda 1926 r. 


w. Gilewski B. DRATWA 
„p. 0, Dyrektora Komisarz 


Powiatowa Kasa Chorych 
w Warszawie. 


Z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 
roku o przymusowym ubezpieczeniu na wypadek 
choroby „podaje do wiadomości, że dnia 3-go 
grudnia 1926 roku o godzinie 10 rano w Piasecz- 
nie przy ul. Zdrojowej Nr. 17 — odbędzie się li- 
cytacja ruchomości, należących do Mikołaja Mo= 
drowskiego — oszacowanych na Zł. 87 gr. 78 


składających się z/ l sieczkarni — na pokrycie 


należnych Kasie składek członkowskich. 


Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji 
od godz. 9 rano, zaś spis takowych codziennie 
od 9 do 12 w wydziale Egzekucyjnym Powiatowej 
Kasy Chorych w Warszawie, Puiawska 26. 


Warszawa, dn. 20 listopada 1926 r. 


B. DRATWA 
Komisarz 


w, Gilewski 
p. o. Dyrektora 
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Powiatowa Kasa Chorych 


roku o przymusowym ubezpieczeniu na wypadek 


TEATR I MUZYKA 


Z ESTRADY KONCERTOWEJ. 


Marja Barówna. — Helena Bellari, — Koncerty 
niedzielne w Filharmonji, 


P. Barówna jest młodziutką siłą wirtuozow- 
ską stojącą zaledwie u wrót artystycznej karjery. 
Ostatni recital w Konserwatorjum bogaty i wie» 
lostronny pod względem programu wykazał nie- 
które zalety w grze uzdolnionej tej pianistki (so- 
nata Beethovena E-dur). Muzykalność kształco- 
na na wzorach dobrej szkoły (p. Barówna jest 
uczenicą prof. Michałowskiego) pozwalałaby kon- 
certantce na wydobywanie wielu ładnych efek- 
tów .fortepianowych; szkoda tylko, że technika 
młodej wirtuozki nie posiada — obok biegłości 
plastyki, a utworom przez nią interpretowaaym 
brakuje ścisłości rytmicznej i pogłębienia mu- 
zycznego. 

Nieduża garstka publiczności zebrała się na 
recitalu śpiewaczym p. Bellari, Artystka wystą- 
piła z utworami dobrze znanemi i ogranemi już 
w Warszawie (arje włoskie) popisując się paru 


zręcznemi fermatami na nutach wysokich. Poza- | 


tem wieczór ten zaliczyć można do bardzo prze- 
ciętnych w zakresie interpretacji wokalnej, 

W miesiącu bieżącym upływa rok od śmier- 
ci Romana Statkowskiego, autora „Marji” i 


między innemi — licznych kwartetów smyczko- . 


wych, tak rzadko grywanych u nas, niestety, 
Kompozytorowi temu poświęciła  Filharmonja 
część pierwszą niedzielnego poranku, Wykona- 
no wyjątki z „Filenis* (p. Zboińska - Ruszkows- 
ka), „Preludja”* (p. Robowska) i popularny już 
wstęp do „Marji“. Utwory te, w neoromantycz- 
nym duchu pisane (jakże wyraźne wpływy Szo- 
pena w preludjach!) dały dużo pięknych wrażeń 
licznie zebranym słuchaczom. 

Solistką  popołudniowego koncertu była 
skrzypaczka, p. Szrajberówna (koncert. g-moll 
Brucha), której gra, nie bez cech występu ama- 
torskiego, zamało była muzycznie opanowana, a- 
by bliżej zainteresować lub rozgrzać audytorjum. 
Uczynił to dopiero p. Dołżycki, prowadząc con 
anima prześliczną symfonję Kalinnikowa. 


A. D, 


URZĘDNIKOM """na'dogodnych warunkach | 
GRAMOFONY, parlofony, płyty i instrumenty muzyczne, 
RADJO: 


odkiorniki lampowe i detektorowe oraz 
wszelki sprzęt radjowy; 


PLATERY: ónókrycia | zastawy stołowe. 


F-a: „PLATEROFON'" 


pobraniem. 


—— aee 


w Warszawie. 


Z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 


Warszawa — Praga 
TARGOWA 50, tel. 48-52. 
Bezpłatne udzielanie radjo-wskazówek. Na prowincję wysyłamy za 


Teatr Wielki. Dziś „Faust”. 

Jutro „Lohengrin“, We czwartek „Carmen 

Teatr Narodowy. Codziennie „W miłosnym 
labiryncie". 

W próbach nowa 4-aktowa komedja W. Pe- 
rzyńskiego „Uśmiech losu“ i „Zbójcy** Schillera. 

Teatr Letni. Dziś wieczorem „Tajemnica pa- 
wodzenia”. 

: Teatr Polski, Dziś i jeszcze przęz kilka 
„Dzieje Grzechu”. 

Teatr Mały. Dziś „Najpiękniejsze 
świecie". 

Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Dziś 
wrócisz” z p. Ćwiklińską"w roli głównej, 
Teatr Niewiarowskiej. Nieczynny, 
Teatr im, Fredry. Dziś „Chata za wsią”. 

Perskie Oko. „Dzieje śmiechu”. 

Qui Pro Quo. Rewja „Karuzela”. 

Teatr Olimpja. Codziennie rewja „Lot Ware 
szawa — Tokjo — Kłakidudy", i 

Teatr „Eldorado“, Dziś nowy program p. s 
„Dzieje grzechu.. mężczyzny!" ł 


—)::0—>m>— 

Z teatrów świetlnych. 

Kino Stylowy. „Noce florenckie* z Liljaną i 
Dorotą Gish, 

Kino Apollo. „Syn marnotrawny”, 

Kino Colosseum. „Władczyni Libanu”. 

Kino Palace, „Trędowata”. 

Kino Wodewil. „Ostatnie dni Pompei". | 

Kino Splendid. „Niewolnik zmysłów” z Ru- 
dolfem Valentino. 

Kina: Pan i Corso. „Ofiary wolnej miłości”. 

Kino Światowid. „Kobiety, którym się nie 
kłaniamy”. 


Kino Nowości. 


<; | (mm 
ZAWODY HIPPICZNE W NEW JORKU 
POLACY ZDOBYLI 10 NAGRÓD. 


Nowy Jork, 29.11 (PAT,, Zawody 
hippiczne zostały zakończone, Jeźdźcy 
polscy w 10 konkursach zdobyli cztery 
pierwsze nagrody, 2-e drugie, 3-y trzecie 
i jedną czwartą. Wśród tych ge, gi 
har narodów, a porucznik Szosland po- 
nadto mały puhar. Drużyna polska wra- 
ca niezwłocznie do kraju. Przyjazd do 
Warszawy nastąpi około 15 grudnia, 

Wystawa strzelecka w P. T., Ł. 

Na strzelnicy Polskiego Tow. Łowieckiego 
(Nowy Świat 35) trwać bedzie od 5 — 10 grudnia 
r. b. wystawa strzelecka, która zapowiada się do- 
skonale. Wystawiony zostanie bardzo bogaty 
dział rozmaitych broni, a w dziale broni egzo- 
tycznych zobaczymy zbiór prof, Ossendowskie- 
go. W czasie wystawy, odbywać się będą codzien- 
nie konkursy strzeleckie, 


Gimnastyka zimowa w HKS Varsovia. 

HKS Varsovia rozpoczyna w bież, tvg>dniu 
systematyczne treningi na sali dla członków róż- 
nych sekcji. Treningi odbywać się będą w sali 
gimnazjum Św. Stanisława (Traugutta 2) w ponie- 
działki (o godz. 19 — 20) i soboty (od 16 — 17). 
Treningi prowadzić będzie p. Cz. Rembowski 
Treningi sekcji pań odbywają się obecnie w sali 
Koła Głuchoniemych (Plac Trzech Krzyży). 


POKWITOWANIA. 


Do uznania naszej Redakcji, 
Ob./F. Kawowa z Mielca 16 książek, 


dai ' 
oczy w 


„Kiedy 


„Za głosem serca”. 


OGŁOSZENIA 
DROBNE 
FUTRA ‘skowe; kara- 


kułowe, bibretowe, futra 
damskie, prze* 


modeli 40 proc. taniej, 


LŁOTA 50 


tel. 
299-03. 


robota wy- 
kwintna 


m. 11 
MASZYNY dawniej 


Kempisty Kasprzycki 
obecnie Kempisty—Plac 
Zbawiciela, 
wska 41. 


Wykwintna 
Garderoba 
męska 


gotowa I na zamó- Marszałko- 


Tamże nożne 


choroby podaje do wiadomości, że dnia 1-go 
grudnia 1926 roku o godzinie 10 rano w Miedze- 
szynie — odbędzie się licytacja ruchomości, na- 
leżących do Jana Teresińskiego — oszacowanych 
na Zł. 345 gr. 44 — składających się z 10 szt. so- 
sen a 4 mtr. — na pokrycie należnych Kasie 
składek członkowskich. 

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji 
od godz. 9 rano, zaś spis takowych codziennie 
od 9 do 12 w wydziale Egzekucyjnym Powiatowej 
Kasy Chorych w Warszawie, Puławska 26. 


Warszawa, dn. 20 listopada 1926 r. 


w. Gilewski B. DRATWA 
p. o. Dyrektora Komisarz 


NA RATY 
RADJO APARATY wszystkich typów i wszel- 


kie części składowe. PP. 
Urzędnicy i osoby odpowiedzialne korzystają 
z bardzo dogodnych warunków. Ceny kon- 
kurencyjne. Urządzamy kompletne radjo w War- 
szawie od 45 zł, ńa prowincji od 80 zł. Montaż 
anten. Porady bezpłatne. Na prowincję cenniki 
i kosztorysy wysyłamy darmo. Radio — LUBICZ, 
Warszawa, Marszałkowska 104, wprost Dworca 
Głównego. 


wienia 


1. REICHMAN 


Warszawa, 


S-to Krzyska 18, 
tel. 206-51. 
Robota solidna. 


MEBLE 


używane, wielki wy- 
bór, najtaniej | 

Gotówka lub rozle- 
` gte raty. 

SOLNA I8 m. 4, 


Teby sztuczne, 


korony, mostki najnow- 
szych systemów, repera- 
cja na poczekaniu, usu- 
wanie bez bółu—Leczn. 
zębów—Twarida 40 róg 
Złotej. Spłaty częściowe. 


męskie, 
róbki wedługnajnowszych 


od 165. 


d i 
MUSZYNY sowe? uży- 
wane kupuję. Rymarska 
16 (sklep trontowy). 


LĘBY sztuczne białe 
złote korony, 
platynowe białego zło- 
ta.—Leczenie plombowa: 
nie, nasuwanie bezbole- 
sne. Wojskowym, urzęd- 
nikom ulig! płatnicze, Le- 

karze — dentyści. 
na 22, Dzielna 40. 


Jas- 


Robotnicy popie- 
ruicie swoje 
pismo codzienne 
i EE ERAAN 


WARUNKI FRENLMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł, 5,40, zagranicą zł. 8,— Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY CCŁCSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr, 15, Poszukiwa» 


nie | zacilarewanie pracy o E0 proc. izniej. 


Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej, Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. 


Ogłoszenia w numerach nie- 


dzielnych o 25 procent drożej. Układ ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada, 


` Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. 


Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P, S. 


ZE OE RE 


Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7, 


l 


